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STRAJK GÓRNIKÓW. — MASAKRA POLICYJNA.

W dn. 7 b. m. odbyło się posiedzenie Ko- 
atisji Centralnej w sprawie strajku górników, 
trwającego od 10 dni w obronie dotychczaso­
wego czasu pracy; K. C. powzięła następującą 
Uchwałę:

„Komisja Centralna Zw. Za w. uważa 
walkę podjętą przez Zw, górników na Gór­
nym Śląsku oraz w Zagłębiu Dąbrowskim i 
Krakowskim za konieczną obronę dotych­
czasowego 46 godz. tygodnia pracy przed za­
machami przedsiębiorców.

Komisja po rozpatrzeniu obecnej sytua­
cji nwaźa, że podjęta walka może być za­
kończona jedynie pod warunkiem zagwaran­
towania zc strony Rządu, że chwilowy stan 
rzeczy na Górnym Śląsku nie naruszy w ni- 
czem 46 godz. tygodnia pracy, obowiązują­
cego na terenie całej Polski, oraz, że przy u- 
jedaostajnicniu ustawodawstwa socjalnego 
aa Górnym Śląsku z ustawodawstwem cbo- 
wiązującem na terenie całego Państwa Pol­
skiego — Rząd stanie na stanowisku czasu 

pracy ustalonego w ustawie o czasie pracy 
z da. 18.XU 1919 r., t. j. 46 godz. tygodnia 
pracy. W razie niespełnienia tych żądań 
walka o 46 godz. czas pracy musi być pod­
jęta i przeprowadzona do końca i d ą  siłą".

W związku z omawianiem sytuacji, w 
przemyśle górniczym K. C. zajęła się sprawą 
krwawych ofiar masakry policyjnej, dokona­
nej na kopalni Czeladź. Po przedyskutowaniu 
tej sprawy postanowiono zwrócić się z ogól­
nym protestem przeciwko tego rodzaju syste­
mowi walki z klasą robotniczą i podjęła w tej 
sprawie uchwałę następującą:

„Rozprawy policji z robotnikami przy 
pomocy brc*i i strzelaniny powtarzają się 
coraz częściej i nabierają cech systemu w 
walce, prowadzonej z klasą robotniczą w o- 
bronic interesów kapitalistycznych przez 
Rzad.

1-szy MAJ,

W ostatnim czasie policja w bezprzy­
kładny sposób zaatakowała spokojnie straj­
kujących robotników tkackich w Pabiani­
cach i górników w Zagłębiu Dąbrowskim, 
kładąc trupem kilka ofiar.

Centr. Kom. Zw. Za v. potępiając jak- 
na'energicznlej ten sposób walki, przestrze­
ga Rząd przed następstwami, jakie tego ro­
dzaju metody walki socjalnej mogą za sobą 
pociągnąć.

Równocześnie Kom. Centr. podnosi jak-

gorzata - Ron field, przem iła, m alutka 
siwa pani o  prom ienistych oczach i  en e r­
gicznych ruchach, w ice-niinister i  dusza 
m inister juan p racy ; F ran k  Hodges, lo rd  cy ­
wilny adm iralicji, „nadzieja i 'p rzy sz ło ść '‘ 
P a rtji  P racy, i tow arzyszka Marion. Phi­
lipps, oboje wypróbow ani nasi przyjaciele; 
niziutki, w długim surducie po kolana, po­
pular:: y  i łubiany m inister w ojny Wa/lsh; 
wice - m inister spraw  w ewnętrznych Rhys 
Davies; przew odniczący N iezależnej P a r­
tji P racy  Cliff 3rd A llen ; błyskotliwy, in te ­
ligentny, bardzo  oczytamy, o pociągłej p rzy ­
stojnej tw arzy Ewer, redak to r „D aily H e­
ra ld " ; i  witłlw, wielu jeszcze innych. Przez 
cały  czas atm osfera p aro w ała  dokoła nas 
praw dziw ie serdeczna i p rzy jazna. I każ-

najosirzejszy protest przeciwko temu postę- ̂  niema l rozmowa, każde spotkanie pro-
T * f enrn.  t *t 1  • _ z.__1____ć .  1__1.1___r i __?___________powaniu Rządu, żądając równocześnie suro­

wego ukarania winnych oraz zabezpieczenia 
robotnikom na przyszłość prawa swobodnej 
walki strajkowej".

Wobec zbliżającego się terminu demon­
stracji majowej przyjęto wniosek następujący:

„Kom, Centr. Zw. Zaw. wzywa wszyst­
kie organizacje zjednoczone do jaknajenerg:- 
czniejszego przygotowania demonstracji ma­
jowych i wezwania do udziału w nich wszy­
stkich zorganizowanych członków.

Demonstracje te Związki winny organi­
zować w ścisłej łączności z temi partjaml 
politycznemi, z któremi ruch zawodowy u- 

« trzymuje bratnie stosunki współpracy, t. j. 
z P. P. S., z Bunćem, z Niemiecką Socjalną 
Demokracją i z Ukraińską Socjalną Demo­
kracją.

Niezastosowanie się do tego wezwania 
K. C. traktowane będzie jako naruszenie 
dyscypliny organizacyjnej przez związki. Or­
ganizacje zawodowe, przystępujące do przy­
gotowań majowych winny jako aktualne 
hasła tegoroczne wysuwać przedewszyst- 
kicni:

Walkę o utrzymanie 8-mio godz. dnia 
pracy i 46 godz. tygodnia pracy.

Walkę z militaryzmem ł z zakusami 
wojennemi".

Sytuacja strajkowa.
(Telefonem)

Na Górnym Śląsku położenie strajkowe o 
tyle się zmieniło, że na kilku kopalniach, na 
których strajk był całkowjty, pod wpływem 
usilnej agitacji N. P, R. i Chadecji, pewna część 
robotników przystąpiła do pracy. Natomiast 
do strajku przystąpiły kopalnie, które dotych­
czas nie strajkowały.! ,N'a hutach, gdzie w po­
niedziałek prawie zupełnie strajkowano, we 
wtorek strajk trochę osłabi Odpadły te ży­
wioły, które pod wpływem agitacji naszej 
chwilowo do strajku się przyłączyły.

Obecnie strajkuje w hutach około 60% 
robotników, na kopalniach 50' -

jakobyD oniesienia urzędowe P, A. T., 
strajk wygasł, są zupełnie fałszyw e.

W Zagłębiach Dąbrowskiem i Krakow­
ski em strajk trwa w całej pełni.

Komuniści starają się wywołać strajk w 
hutach Zagłębia Dąbrowskiego. Wobec zdecy­
dowanego stanowiska kierownictwa strajku 
robotnicy oświadczają, że do strajku przystą­
pią tylko na rozkaz organizacji.

e

/ o

Wczoraj tow. tow. Stańczyk i żuławski 
konferowali z kierownikiem Min. Pracy, p. Si­
monem. Wieczorem wyjechali na teren straj­
kowy.

Listy z podróży.

wadziło do  w yjaśnienia jakiegoś nieporo­
zumienia, stw ierdzę ia  jakiegoś faktu, p rz e ­
inaczonego gdzieś, kiedyś, przez kogoś.

P raw ie odrazu  zapanow ał pom iędzy ter 
w arzyszam i angielskimi a nami ton w za­
jemnego zaufania i swoistej —  meże w łaś­
ciwej anglo-sasoim? —  prosto ty  w  stosun­
kach. N ikt nie trak tow ał na®, jaik p rzed w - 
rików* nikogo nie traktow aliśm y, jak  w ro­
ga. Zadanie, postawione nam  przez P nrtję , 
było również jasne i p roste : m ieliśm y wy- 
tłóm aczyć nie Rządowi W ielkiej Brytamji, 
lecz angielskiej P a rtji P racy  w spółczesny 
stan  rzeczy na wschodzie E uropy i w  Pol­
sce, ca łą  zagm atwaną, skom plikow aną, po ­
m ieszaną sytuację  gospodarczą, narodow oś­
ciową, polityczną, a  zarazem  przedstaw ić 
pogląd P  P.S. n a  bieżące zagadnienia poli­
tyki światowej wogóle, a  wschodnio-euro­
pejskiej w szczególności; m ieliśm y z kolei 
w yjaśnić sobie punkt w idzenia P a rtji  P racy  
n a  też sam e problem y i w razie, gdybyśm y 
stw ierdzili istnienie pow ażniejszej różnicy, 

'uczyn ić próbę zbliżenia do siebie obu zapa­
tryw ań.

J.atwo nam  przyszło  skonstatow ać zu­
pełną zgodność co do konieczności zacho­
wania pokoju  powszechnego, rozszerzenia 
składu Ligi Narodów, przebudow y jej or­
ganizacji na podstaw ie pełnego rów noupra­
w nienia wsżystkich członków i w tedy  ro z ­
szerzenia kom petencji. N ie spotkaliśm y z 

^n iczyje j strony wątpliwości, gdyśm y mówi- 
\ l i  o  pokojowości potlskfej polityki zagranicz­

nej. T ak  saimo n ie było an i słow a potęp ie­
nia d la  taktyki naszej w  dobie bolszew ic­
kiego najazdu.

„Uważam  —  m ówił mi jeden  z wybSit- 
! nych przyw ódców  angielskiego ruchu —  za 

najw iększy dziejow ej m iary b łąd  bolsze­
wików ich pochód na w arszaw ę. T u  tkw i­
ło głębokie i niemożliwe d o  napraw ienia 
załam anie ideólogji rew o łu cy jre j; i  tak to  

I zostało zrozum iane przez bardzo, bardzo 
wielu ówczesnych sym patyków  Sowietów' 
na  zachodzie". v

— Cobyście zrobili na naszem  m iej­
scu? —  spytałem  go z kolei—gdyby N iem ­
cy doszli w  r. 1918 do przedm ieść Londy­
nu?

—  Co? wałczyłbym  d o  ostatn iego tchu.
A trzeba dodać, że mój rozmówca,

******

T.
W  bardzo ładny, rozsłonecznfony Vie- 

czór podjeżdżaliśm y od strony O stendy do 
■Wapiennych brzegów A ngljb  K rótkie a zwy­
czajne zamieszanie pograniczne, paszporty, 
rew izja celna 1 siedzimy już w wygodnym 
Wozie pociągu pośpiesznego, k tóry  z za­
w rotną szybkością, nie zatrzym ując się 
ńigdzie, wiezie i*as w prost na dtworzec 
W iktorji w Londynie. Tegoż wieczoru roz­
poczyna się nasze wytężone. w ypał kunę 
Po brzegi konferencja .i, posiedzeniami, 
Przyjęciami, ̂ 10-dniowe życie w stołecznem  
•tfieśde W ielkiej B rytanii.

Ludzi nowych i daw niej spotykanych
mnóstwo, W ięc przedew szystkiem  jeden z 
wodzów M iędzynarodów ki, poważtay, spo­
kojny A r tu r . H enderson, m inister spraw' 
wewnętrznych im perjum  i sekretarz gene­
ra lny  P artji P racy, k tó ry  w znosił na śnśa-

istotnie szczery i  przekonany pacyfista, li­
tera t, pisarz, w ybrał w dobie wielkiej w oj­
ny  przymusowe ciężkie roboty w  rolnictwie, 
niż zabijanie innych łudzi na froncie.

W łaściw e nasze d ługie i szczegółowe 
dyskusje rozpoczynały się, gdyśmy doty* 
kaili spraw y narodowościowej i rew izji p o l­
skich granic wschodnich. Źródło nueporo* 
zum ieria początkow ego tkwiło w  następu­
jącej rzeczy. .

S tanow iska zasadnicze 'były w spólne: 
podstaw ę stanow iła zasada samo s tanowie - 
nia narodów. Anglicy czynili z niej wnio­
sek co do konieczności pozostaw ienia lud­
ności terenów  -wschodnich Rw’czyipospc/li- 
tej decyzji co do tego, czy pragnie należeć 
do Polski, czy też nie. N ie korikretyzowali 
zresztą, jak  to  ma w yglądać. M yśmy odpo­
wiadali: niem a zagadnienia polsko - ukraiń ­
skiego, ani polsko - białoruskiego w oderw a­
niu od re sz ty  świata- Is tn ie ją  «sa wschodzie 
Europy dw a wielkie problem y: ukraiński,
k tó ry  obejm uje ziemie, należące dzisiaj 
do Polski, do  Rosyi, do Czechosłowacji, 
oraz białoruski i w Polsce i w  Rosji. Rewi­
zja granic Polski oznacza zarazem  rew izję 
granic Rosji, sam ookreślenic U krainy n ad ­
dnieprzańskiej , Rus* przykarpaickśej, Miń- 
szczyzny, W itebszczyzny i t- d „  słowem — 
przew rócenie ledw o zaczynających się u- 
rtallać stosunków w schodnio - europejskich. 
U jm ow ać zasadę saanookreśleruia U kraiń­
ców i Białorusinów, jako  zadanie bezpo'- 
średm ej, bieżącej, p raktycznej pali tyka w 
chwili, gdy R osją  rządzą bolszewicy, gdy 
w Polsce ma duże jcsizczc wpływ y obóz 
nacjonalistyczny, gdy w Niemczech praw i­
ca  żyje żądzą odw etu — to  znaczy pchać 
świadomie ludzkość do nowej rzezi w ojen­
nej, Są tu  dwie drogi: albo pow stania zbro j­
ne i wojny, albo zw ycięstwo ostateczne der 
m okracji, k tó re  doprow adzi do  w yrów na­
nia w  drodze pokojow ej w szystk ich  granic: 
i polskich, i  włoskich, i rosyjskich i wieślko- 
brytvjskich. W  przeżyw anym  dzisiaj o k re ­
sie historycznym  polska k lasa  robotnicza 
pragnie u rządzeń  autonom icznych na te ry ­
toriach  Państw a, zam ieszkałych przez 
m niejszości narodow e zw arte, a  to  w  rnyśJ 
uchw ał ostatniego naszego Kongresu, k tó ­
rych tekst w  języku angielskim był zar 
wczasu w 80 egzepm parzaeh wybitnym  to­
warzyszom  aargiółskim przez k icrow rika d e ­
partam entu  zagranicznego P a rtji tow. Gił- 
liesa rozesłany,

I —  zd a je  m i się  — że zttalaszły a rg u ­
m enty przytoczone pełne zrozumienie^ N a­
sze punk ty  widzenia zbliżyły się do  treble, 
w łaściw ie zlały w  jeden: d la  ocalenia Eu* 
rcpv, d la ocalenia dem okracji konieczny 
jeśt pokój; nie wolno nic robić, coby mogło 
pokój naruszyć; program em  „na dziś" win­
na być d la  d e m o k ra c ji  robotniczej autoito- 
inja te ry to rja łna  d ia  m niejszości zw artych, 
całkow ite równouprawnienie, p e łn e  gwa­
rancje  rozwoju d la  rozsianych i odbudow a, 
odbudowa gospodarcza Europy, bez k tó re j 
zwycięstwo Socjalizm u sta je  się u to p  ją, 
a  zwycięstwo anarch ji i zdziczenia1—-realną 
możliwością.

M. Niedziałkowski.

Sv/iatelko w sprawie Żyrardowa.
P. poseł W ierzbicki rzucił nowv ®nop 

św iatła na spraw’e żyrardowską.* W yjaśn ił
_ C * 1 '  V _ . J 1M-M n <4daniu powitalnem  pierw szy toast serdecz- swój udział w tej sprawie, pjcsbując wziąć

część winy na siebie. U czynił to  w sw ej 
przemowie w Sejm ie w  dnau 7 kwietni?.. 
Oczywiście było mu to przykro, bardzo 
przykro. Rozumiem. Przyznaw ać się do 
brzydkich spra-w nikomu nie jest p rzy jem ­
nie. T o też robił grym asy pod moim adre-

ny na cześć Polskiej P a rtji  Socjalistycz­
nej ; w ioe-nrinister spraw  zagraziiczJiych 
A rtu r Ponsoraby ongi liberał, dziś socjali­
sta, najbliższy współ pracow nik Mac Do­
nalda; więc d a k  j s tery  wódz angielskiego 
ruchu robotniczego u  top j i kom unistycznej 
CSynes, lend pieczęci pryw atne); M ał-

mocmo go ośmieszyło, a  mnie rozśmiieszy* 
ło. Zła wola — ha, trudno! czekam i cze­
kam  dowodów, doczekać ich sńę nie mogę, 
a w końcu okazuje się, że jednak w szyst­
k ie moje tw ierdzenia od  a  d o  zet potw ier­
dził. v

A, praw da! dwie nieścisłości popełni­
łem. Mówiłem o „przewodniczącym  Lewia- 
tama". A  w Lew iatanie niema przew odni-

{em. Zarzucił mi złą wolę, oo  ostatecznie | czącego. Mam pecha- J e s t  ty lk o  d y rek to r
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naczelny Centralnego Związku polskiego 
przemysłu, górnictwa, handlu i finansów. 
Nie wiem, czy potrafię zapamiętać ten ty­
tuł, ale przyrzekam, że w przyszłości będę 
się siar at tylko tego tytułu używać, za-1 
miast mówić krótko: ,,'przewodniczący her 
wiadana p. Wierzbicki*'. To jeden objaw 
„złej woli". A  drugi: nieprawdą jest, jako­
by u Kucharskiego po każdej naradzie o- 
f lojalnej „zjawiał się" „On", gdyż raz tyl­
ko był osobiście, a raz mówił przez telefon. 
Dobrze. W przyszłości będę się starał być 
ściślejszy i będę mówił, czy przyjechał au­
tem, c z y  tramwajem, czy też może przy­
był na piechotę. Te dwie nieścisłości spro­
stował anegdaj p. Wierzbicki w Sejmie.

Ale jak wobec tego nazwać jego za­
rzut pod tmoim adresem: złej woli. Przeciw­
nie, miałem „tuajłepszą wolę" rcapięfrować 
niedopuszczalną, w mojem przekonamu. 
interwencję posła w obronie interesów pry­
watnych kapitalistów, sprzecznych z inte­
resem Państwa Obowiązkiem posła jest 
„rzetelnie pracować wyłącznie dla dobra 
Państwa polskie-gó", tej treści składa ślu­
bowanie poselskie. Interwencję p. posła 
Wierzbickiego uważałem za złamanie przez 
niego ślubowania poselskiego i to chciaiłem 
napiętnować. To było majem praiwem i obo­
wiązkiem, przykrym, to prawda, ale kie­
rowała mną „najfepsza wola" obrony inte­
resu Państwa. Z punktu widzenia p. Wierz­
bickiego, dla niego osobiście, wypadło to 
niedobrze, a więc było złem. Rozumiem, 
moja „najlepsza wala" dla Pańistwa była 
„złą wolą" dla p. Wierzbickiego- Tak tedy 
rozumiem jego powiedzenie.

Natomiast nie mogę rozumieć jego wy­
rzutu w połocznem tego słowa znaczeniu, 
t. j. jakobym nieprawdziwie sprawę przed­
stawił. W swej mowie przyznał mietyflko to, 
co powiedziałem, ale o wiele więcej. 
Wszak rozmowy prowadzone były między1 
nim a p. Kucharskim w cztery oczy albo w 
dwoje uszu. Nie wiedziałem co tama mówio­
no. Z aktów wyczytałam tylko skutek tych 
narad. Dopiero p. Wierzbicki to nam opo­
wiedział. W aktach znalazłem tylko trzy 
talkie protokuły narad między Rządem a 
konsorcjum żyrardowskiem, w których to 
naradach p. Minister Przemysłu i Handlu 
brał osobisty udział. P. Wierzbicki przy­
znaje się do dwóch interwencji, a więc po­
twierdza w całej pełna to. co mówiłem, że 
po „każdej naradzie oficjailnej" pertrakto­
wał z p. ministrem. A  o czem mówił z p. 
ministrem? Podaje w wielkim skrócie swo­
je rozmowy. Oczywiście pierwsza jego na­
rada była nieco obszerniejsza i nie odby­
wała się dosłownie tak, jak ją streścił p. 
Wierzbicki w 10 miesięcy później, t. j. 
onegdaj. Więc o czem mówił p. Wierzbic­
ki: 1) Należy usunąć „państwowy zarząd 
w Żyrardowie, ze względu na „.praworząd­
ność". 2) Kapitaliści francuscy' zgodzą się 
ca waloryzację należytoścś dopiero wtedy, 
gdy będzie ustawa o waloryzacji. 3) Żąda­
nie waloryzacji tylko od Żyrardowa kon­
sorcjum żyrardowskie uważać musi za nie­
przychylne stanowisko wobec kapitałowy 
zagranicznych. 4) Jeżeli Rząd nie usunie 
państwowego zarządu fabryki i będzie się 
domagał waloryzacji wkładów, właściciele 
będą zmuszeni rozstrzygnąć spraiwę w są­
dzie.

Gdyby właściciele wynajęli adwokata, 
w  celu przedstawienia ministrowi swojego 
punktu widzenia, w celu przeprowadzenia 
targów o dogodne warunki objęcia z powro­
tem fabryki, nie mógłby chyba inaczej spra­
wy stawiać. P. Wierzbicki przyznaje, że 
był doskonałym rzecznikiem kapitalistów 
.francuskich, że wywierał nacisk na p. mi­
nistra dla wytargowania od Skarbu Pań­
stwa dużego podarunku dla akcjonarjtiszów 
Żyrardowa, w  lipcu 1923 r. namawiał mi­
nistra, aby przyjął cd Francuzów 47 % mi- 
ijona marek, czyli 2000 franków szw., za­
miast włożonych przez Państwo w r. 1919 
2.600.000 franków. Czy to stanowisko pana

posła nie jest sprzeczne z ślubowaniem 
po»selakiem? Zostawiam sąd o  tem całej 
opinji publicznej.

Ale na tem nie koniec. P. Wierzbicki 
pilnował tej sprawy. Musiał dobrze wie­
dzieć, kiedy była jaka narada w tej spra­
wie w Mindsterjum. Bierze za słuchawkę 
i piłuje ministra. Czy sprawa żyrardow­
ska jest załatwiona? Minister* mu odpowia­
da. Naraz zjawia się delegacją Żyrardowa 
u niego, a on jej tłomaczy i stawia dwie 
ewentualności: Albo na to się zgodzić, al­
bo na ta  Jedno musicie wybrać. Minister 
już dalej nie ustąpi. Ależ na miły Bóg! Nie 
są to pertraktacje? Nie jest że to pośred­
nictwo? Więc co to było? Naukowe dyser­
tacje? teorja? zasady? Końby się śmiał.

A potem, potem p. Andirzej Weirz- 
biicki został wybrany 10 października 1923 
roku jednym z dyrektorów Żyrardowa. 
Jak mogę zrozumieć z  jego przemówienia, 
otrzymuje pensję 500 franków fr- miesięcz­
nie. Zlitował się nad swoim przyjacielem, 
dla którego ta pensja oczywiście na tycie 
nie wystarczała. I przyjął. Nie rozumiem 
tego ustępu jego mowy. Cb ma piernik do 
wiatraka? (jak mawia p. poseł Bas-tel) — 
nie rozumiem and rusz. A le miech będzie 
i tak. Zlitował się. A le wiem oo innego.

Oto w połowie iipca 1923 r. (przed 
rozpoczęciem pertraktacji) zaproponowano 
p. senatorowi Gaszyńskiemu, jako fachow­
cowi w dziedzinie produkcji żyrardowskiej, 
objęcie stanowiska jednego z członków Za­
rządu Odmówił, uważając, że sprawa jest 
nieczysta i może kolidować z jego obowiąz­
kami senatora. A  pan przyjąłeś, parnie 
Wierzbicki!

„Człek człekowi nie jednaki. Ptak pta­
kowi nie dorówna, paru jest taki, a  ja taki. 
Nie ipdleci orzeł... w g....“

Inż. Jędrzej Moraczewski.

f ;. MMi

Jak się usiłuje zatuszować sprawę 
endeckich teroi»ystów.

Z. P. P. S. zgłosił wczoraj interpelację z 
powodu wielce oryginalnego śledztw a w spra­
w ie bomb endeckich w Krakowie.

Prezes Sadu Okręgowego Pelc. który był daw­
niej opiekunem Abłamowioza, czynił osobiście sta­
rania u komisarza policji Karcza, aby zaniechać 
aresztowania Ablamowicza. Prokurator Sozański 
osobiście przez pół d n a  tłamiaozył swojemu szefo­
wi, prokuratorowi Brazonowi że ide zachodzi po­
trzeba zatwierdzenia zarządzonego -przez policję 
aresztu? nie zdołał jednak przekonać p. Bramona, 
fctóry zadecydował o areszcie śledczym i  sprawę 
sam objął. Mimo to podprokurator Sozański nie 
ustaje w swoich perswazjach i niema pewności, ozy 
p. Bnazon nie ulegnie jego namowom. P. Sozański 
jiest bowiem najserdeczniejszym fpnzyjacialam 

Abłatrowacza i tak samo, jaik i Ab Lamowie z, zago. 
maałym narodowym dksmokraią.

To też argumenty, jakie wysuwają dla zatu­
szowania tej sprawy pewne czynniki, .wskazują ma 
to. że z a m ie r z a  się użyć wszelkich możliwych dróg 
I środków, ażeby to uzbrojone P.P.P. w Krakowie 
wyrwać z rąk sprawiedliwości. Już dziś tak poli­
cja. jak i koła, stojące obok p. Sozaństóego, podia, 
ją, te sprawę całą należy traktować lekko, bo prze­
cież w Krakowie nie było żadnych trupów, a ko- 
enisorz policji, który udzielał wyjaśnień .sprawo.

zdaiwcom pisań, z namaszczeniem podnosił, że Abła- 
mowicz to „wielki patriota” i sprawy aiie trzeba 
rozdmuchiwać.

Z drugiej strony też prezes sądu Pelc nie 
przestaje otaczać najczulszą opieką Abtamoiwicza 
i przesiaduje U niego ciągle, w celi

Już po zamachu na dom rektora UnSwieusyte- 
tu Jagiellońskiego Natamsona i po zamachu na 
dziemntk ,,Nowy Dziennik1' w Krakowie wskazywa­
ła opinja publiczna na Abłamowttcza, jh/ko na przy­
wódcę krakowskich faszystów. Wówczas przyje­
chał z Warszawy specjalny delegat Minislerjum 
Spraw Wewnętrznych z polecenia Rządu gen. Si­
korskiego t  nadzwyczajnemi pełnomocnictwami. 
Delegatowi temu zwrócono uwagę na Ablamowicza, 
wobec czego zarządził om inwigilację osoby Abła- 
mowicza, jednakże organy policji krakowskiej 
zkskoe-ważyły polecenia owego delegata tak, że 
tenże widząc* iż nic zrobić nie może wobec stano­
wiska krakowskiej policji, wyjechał. A już wkróitoe 
nastąpił Rząd Chijeno-Piasia, pad którego aktom 
bujnie rosło P-P.P Nadmieniamy, ic  aa porę dni 
przed wybuchem bomby u rektorat Natansoma, wy­
buchła próbna bomba obok domu d-pa Abłaimoiwi- 
oza na terenie t. rw. „parku krakowslciągo”, o camo 
policja bardzo dobrze swędziała.

Dc Abtamowicz był członkiem knalemwJóagc

W
P. Andrzej Wierzbicki wydrukował wczoraj w 

„Dwugroszówce" ten ustęp swego przemówienia, 
którego mu p. Rataj wygłosić nie pozwolił. Jak się 
okazuje, p. Wierzbicki ma pretensję do łow. Mora- 
czewskicgo za to. że, będąc superarfbitrem w spra­
wie p. Wierzbickiego z p. Szczepanowskim, odmó­
wił podpisania zgodnego wyroku arbitrów. To p 
Wierzbicki uważa za „złą wolę".

Tow. Moraczewski wystosował wczoraj list do 
p marszałka, w którym wyjaśnia całą tę sprawę, 
p, Szczepanowski w endeckiem „Słowie Potokiem 
w ciągu i t . Ii9t23 zarzucał posłowi Wierzbickiemu, 
że nadużywa swej pozycji poselskiej dla obrony 
interesów obcych kapitalistów i ciągnie z tego oso­
biste zyski. P- Wierzbicki odpowiadał na to w en­
deckiej ^Gazecie Warszawskiej”. Sprawa zarzutów 
rozpatrywana była przez sąd marszałkowski 18 i 
19 grudnia uh. r. Na superarbitra p. marszałek Ra­
taj powołał tow, iMoraczewskiego.

W czasie rozpraw tow. Moraczewski nabrał 
przekonania o słuszności wielu zarzutów p. Szcze- 
panowskiego. Ponieważ jednak arbitrowie oibu 
stron (.p. Czetwertyński i Makutoki) byli zgodnego 
w tej sprawie zdania i przynieśli po ukończeniu 
rozpraw gotowy wyrok, tow. iMoraczewiski posta­
nowił rolę swoją ograniczyć do spełnienia .formal­
ności. Wręczył marszałkowi wyrok, podpisany 
przez obu arbitrów, z listem, w którym oświadczył, 
że wobec zgody arbitrów nic zachodziła z jego- 
strony potrzeba rozstrzygania.

Tow. Moraczewski wybrał tę formę, jako naj­
delikatniejszą w stosunku do kolegi-posła.

P. Wierzbicki jednak za pośrednictwem p  Po- 
mykalskicgo, dyrektora kancelarii sejmowei, na- 
stawał na podpisanie wyroku przez superarbitra. 
Wobec tego tow. Moraczewski czuł się zmuszony 
do wyjaśnienia p. marszałkowi, dlaczego wyroku 
podpisać nie może.

Tow. Moraczewski kończy słowami': .Moją wi­
ną było, że chciałem być delikatny w stosunku 
do p. Wierzbickiego, ie  zapomniałem o przysło­
wiu nicmieckiem: „Na gruby kloc używaj grubego 
klina”.

.Strzelca” i po zamordowaniu prez, Naiputowilcza 
propagował terwysćyczną akcję przeciwko narodo­
wej demojkracji Odrzucono jego propozycje, uwa­
żając jo zresizćą za .prowokację i wykluczono go ze 
,,S tn z e lc a wówczas przeniósł się Ablamov.icz do 
endeków i tu pod skrzydłami rządów chjeno-pńasta 
zdołał iw dwóch punktach Krakowa urządzić labo­
ratorium i magazyn mater ja łów wybuchowych.

Są usiłowania, ażeby z Ablamowicza zrobić 
człowieka chorego umysłowo, a gdy to wie udaje się 
w opinji publicznej, bo pnzeckż Abłam.owacz pro­
wadzi kanccłarję adwokacką, to rozpuszcza się po­
głoski, że Abłlamowicz jest „kolekcjonerem” bomb.

Jak niedbale prowadzone jest śledztwo, dowo­
dzi, że policja zaledwie dwóch osobników potra­
fiła ująć, a i tych dzisiaj wypuszczono z aresztu. 
aczkolwiek w całym Krakowie głośno wskazują 
osoby, z tą zbrodniczą akcją związane

Na pierwszą wiadomość o przyjaździe delegata 
Rządiu z Warszawy policja poczęła krzątać się ko­
ło tej sprawy, gdy jednak wbrew przyrzeczeniu 
p. Min. Spraw Wewnętrznych, delegat nie przyje­
chał. śledztwo usnęło, aresztowanych wypuszczona, 
a g«tenj a „kolekcjonerów” z bogaciła się o jednego 
więcej.

Takie śledztwo pdUryjre i prokuratorskie jest 
groteską i kpAnoin-l z praworządności i wymiaru
sprawiedliwości. /

Zapytujemy obu pinów .ministrów, czy są w 
możności sparaliżować zakusy krakowskich czyn. 
ttików urzędowych zmierzające cło zatuszowania 

i zbrodni wykrytych w gniazdach faszystów kraioow. 
i skich? czy skier-iv są dila zapawnżesia bezstronności 
; śledztwa delegować specjalnego przcdsławścieia 
i właidry dla nadzoru nad biegiem sprawy ?

Warszawa, dnia 8 kwietnia 1924 r, >

Wykrycie śniada bomb w Warszawie,
Opierając się na poufnych doniesieniach 

policja HI komisarjata dokonała wczoraj po po­
łudniu rewizji w domu przytul. Wolskiej 56, 
W komórce, należącej do Karola Wojciechow­
skiego, właściciela sklepu spożywczego, wy­
kryto w koszyku, nakrytym kilku egzempla­
rzami „Kurjera Warszawskiego”,

23 BOMBY,
6 z nich typu niemieckiego było naładowa­
nych, ale bez zapałów. 17 zaś pozostałych, 
należących do typu francuskiego FV, były za­
opatrzone w zapały i całkowicie gotowe do u- 
życia. Siła wybuchowa tych bomb jest bardzo 
duża, gdyż niosą w promieniu 100 metrów.

O wykryciu składu bomb policja natych­
miast zawiadomiła władze wojskowe, które

Sprawy skarbowe
Bank Polski.

Podsumowanie wy ulików zapisów na akcje 
Banku Polskiego wykazuje przeszło 40.000 aScejo- 
aarjuszów i 819.732 akcje, subskrybowane za po­
średnictwem komitatu orgaamacyjincgo banku,

Ntozależmie od togo, ipewmą ilość aJooji (prawie 
. 200.000) odstąpiło od siebie na spoopajimych warun­

kach Mmśsterjtirn Skarbu głównie ur.zędnścom pań­
stwowym, związkowym oraz pracownikom miej­
skim. W tam sposób cały miljoo akcji został *o*o- 
brany pnznz społeczeństwo wewnątrz kraju. '

przy zachowaniu należytych ostrożności bom­
by przeniosły do fortu Lcgjonów. Przekopa­
nie ziemi w komórce i wszelkie dalsze poszu­
kiwania nie przyniosły już nic nowego.

Badany Wojciechowski oświadcza, że jest 
niewinny, gdyż komórka, jakkolwiek należała 
do niego, nie była przezeń używana i zawsze 
stała otworem. Dopiero przed kilku dniami 
komórką zamknął ktoś na kłódką. Zdziwiony 
tem Wojciechowski wszedł wczoraj, jak opo­
wiada, i zauważył ku swemu przerażeniu ko­
szyk z bombami. Chciał natychmiast zawia­
domić o tem policję, ale nim zdołał to zrobić, 
już policja zjawiła się sama i dokonała rewizji.

Wojciechowskiego, jego żonę i dwoje dzie­
ci zatrzymano w areszcie, gdzie poddani będą 
dalszym badaniom.

D rożyzna.
CENY MIĘSA.

Cena cielęciny zadniej w hurcie obniżona 
została z 3.400.000 do 3 miljonów mk. za kg. 
Natomiast cena cielęciny koszernej podwyż­
szona została z 4 miljonów do 4.100.000. Ceny 
cielęciny przywozowej są od 15 do 20% niż­
sze od wyżej podanych, (b.).

Przy sprzedaży detalicznej sprzedawcy 
doliczają do ceny cielęciny zadniej 15%, ko­
szernej zaś 25 %:. W ten sposób 1 kg. kosztu­
je od 3.545.000 do 5.125.000 mk., t. j. od 2 do 
2.90 fr. zł., gdy przed wojną 1 kg. cielęciny w 
detalu kosztował średnio 0.75 fr. zł.

Pasek wieprzowiną jest jeszcze większy 
z powodu dużego zapotrzebowania tego mięsa 
przez wędliniarzy. Zwiększy go niebawem 
planowany pod opieiką Urzędu wwozu i wy­
wozu eksport trzody chlewnej. Projektowane 
jest wywiezienie „100.000 sztuk świń przecięt­
nej wagi 75 — 90 klg. sztuka. Opłata wywo­
zowa wynosić będzie 180 fr. zł. od wagonu, 
zawierającego 40 sztuk. 80%' uzyskiwanych 
z eksportu świń walut musi być przekazywa­
ne Bankowi Polskiemu. Termin podnoszenia, 
pozwoleń — 1 lipca r. b. Projekt rozpatry­
wany będzie w  dniach najbliższych przez Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów".

Ponieważ z chwilą uzdrowienia waluty 
zabiegi o  waluty obce dla skarbu są niepo­
trzebne, rząd powinien odrzucić ten paskarski 
projekt Urzędu wwozu i wywozu, idącego na 
pasku p, Kiedronia.

i ŻYTO A PSZENICA.
Paskowanie pszenicą jest — jak wiadomo 

— ograniczone wskutek konkurencji, jaką wy­
twarza pszenna mąka amerykańska, gdy pa­
skowanie żytem i mąką żytnią nie ma granic.
Z tego powodu ostatnio daje się odczuwać 
zmniejszenie zapotrzebowania przez spożyw­
ców chleba żytniego, a  większy popyt na bia­
łe'. pieczywo. •

U NAS A WE FRANCJI.
O pasku, jaki się panoszy u nas w branży 

włókienniczo - krawieckiej świadczy, iż we 
Francji najlepszy garnitur marynarkowy z naj­
lepszego materjału kosztuje 375 fr., to znaczy 
185 milj. mk. poi., palto zaś letnie od 100 do 
300 fr., t. j. od 100 do 150 milj. mk. poi., gdy u 
nas ceny są conajmniej dwa razy wyższe.

NOWE OPŁATY MIEJSKIE.
Na skutek zwrócenia się komendy okręgowej 

pól. państw, do władz miejskich w sprawie uregu­
lowania pobieranych przez komisariaty p.p. opłat j 
na rzecz gminy. Magistrat uzupełnił stawk’ opłat 
kamcctaryjtrychnastępującymi punktami: od wyda­
wanych przez p.p zaświadczeń o 'tożsamości osób, 
dokumentów oraz świadectw na wyjazd 300.000 mk., 
od zaświadczeń podpisów 50.000 mk.

Wpływ podatku majątkowego.
W ciągu pierwszych 6 dni kwietnia r. b. na 

poczet podatku majątkowego, zaległości drugiej za­
liczki wpływów dio kais skarbowych, baz wpływu 
za zboże na eksport i baz weks-Li przemysłowych 
S.424.103 fr. zł., podczas gdy na cały miesiąc kwie­
cień w preliminarzu ustalono sumę 13 miljonów. 
Cgółem z tego źródła w rb. wpłynęło już 87.212.979
fr. zŁ. gdty do 1 marca prelimsnowiano tylko 78 milj.

* *  v
*

Porównanie wpływów z danin publicznych i 
monopoli w pierwszych miesiącach 1922 r. (okres 
wpłaty daniny majątkowej) z takiraiż wpływami 
z pierwszych miesięcy r. b. (okra-s iwipfefcy podat­
ku majątkowego) wykazuje, ii pobór daniny mająt­
kowej iw r. 1922 wpłynął na zmniejszenie wpływu 
podatków, ceł i monopoli, gdy podatek majątkowy 
nie ostaibił tych źródeł dochodów Skarbu 'Państwa.

W dniu 5 bm. w obrębie W-arezaiwy 40 sakwę- 
stratorónw urzędów skarbowych dokonało 566 czyn­
ności przy egzekwowaniu zaległości podutlcń ma­
jątkowego. Na ręce sekwestrator ó w wpłynęło ad 
273 podatników 12.908 franków złoitych( 208 po­
datników wykazało się kwitami P,K.0„ u  85 zaś 
dakoatano zajęcia ruchomości.

Ordery państw zaborczych na skarb narodowy.
Jeden z b. wojskowych rosyjskich podjął ini­

cjatywę, aby wszyscy b. wojskowi z innych państiw 
zaborczych złożyli aa  Skarb Narodowy posiadane 
przez nich ordery i medale.

Opłata od banderoli zapałkowych.
Na mocy rozporządzenia p. M inistra Skarbu 

oplata za 1.000 sziuk banderol-, zapałkowych wy­
znaczona zastaje ua 0.7 franka złotego (rukp. 1.200 
tysięcy).

U p r z y w i le jo w a n a
pejsachćwka.

Grasuje w Polsce choroba, która dla 
dawnej Rzplitej polskiej była śmiertelna', 
brak siły egzekucyjnej przy wykonywaniu 
praw. Uchwałę sejmową, którą tylko Sejm 
uchylić może, najspokojniej przekreśla roz­
kaz tego czy innego Minis ter jum. Oto przy­
kład:

Uchwała przecdwalkohali czna, która 
przeszła w Sejmie ustawodawczym i któ­
rej pomimo namiętnych usiłowań sizymika- 
rzy obalić nie zdołano, pozwala na wyrób 
napojów alkoholowych nie nnocnoiejszych, 
jak 45%- Tymczasem sprzedaje się obecnie 
bez żadnych ograniczeń wódkę „pejsachów- 
kę" z 96 % alkoholu, t. j, czysty niemal al­
kohol Jesteśmy w posiadaniu ciekawego 
dokumentu, który nam t tlamaczy to nadu­
życie.

Warszawa, dn, 31 stycznia 1924. r.
Mtoisterj-J® Skarbu 

Depart Afccyz i Mon.
1,1113/V A  

Sprzedaż Pejsachówkii
Odpis.

Do
Izby Skarbowej.

Ludność żydowska spożywa w czasie świąt 
Paschy napoje ze spirytusu, przygotowanego szcze­
gólnym sposobem pod dozorem swoich duchawmych, 
zaświadczających na uaczyiriiah ze spjrytóuisem 

zgpdność wyrobu z odałośnemd wymogom: iwyzna- 
atawemfi

Czyniąc zadość prośbom ze strony kół zydiaw- 
slateh, celem ułatwionta żydom nabywania spirytusu 
do użyiku obrzędowego zerwała się na sprzedaż 
spirytusu pejsacbowiego od 10 lutego do 26 kwiet­
ni® vre wszystkich miejscach wyrobu i sprzedaży 
trunków, bez żadnych ogra/uczeń. Po upływie okre-

/
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Świątecznego sprzedaż takiego spirytusu będzie 
Podlegała zasadom ogólnym.

Za Mńnwtra Skarbu 
(— ) Dr. C tm oocki,

Dyrektor Depatrtaimeffltu.

Cóż za w zruszający  filoseroityzm! 
Sprzedaż wódki 9 6 -procentowe j naizywa się 
tolerancją religijną! T ak  sam o uznanie d la 
P raktyk i zw yczajów  ortodoksyjnych ży­
dowskich s ta je  się płaszczem  ochronnym 
dla chederów  w  Państw ie polskiem.

Ze strony Min. Skarbu powoływanie 
się na  „użytek obrzędowy" jes t w prost nńe- 
Prżyzwoitą obłudą. Chodzi tu  poprostu  o 
dochód skarbu  D la tego dochodu narusza 
się zupełnie bezcere-rtoniai nie ustaw ę. Za­
pewne też i anlisemaci skorzysta ją  z p rzy ­
wileju pejsachów ki, aby spełnić ów „uży­
tek obrzędowy" zgodnie z teolog ją  m-oj że­
lo w ą  p. Glowactóego.

t a n i e j  p : ń ; t m i i p r i « ! n i
w n r n i  l a b  h S W
W czoraj odbyło się z  inicjatyw y kom i­

sji porozum iewawczej związków zawodio* 
Wych pracowników państwowych i p ryw at­
nych zebranie przedstaw icieli kilkudziesię­
ciu organizacji w lokalu I-go gim nazjum  
Związku naudzyciiIskiego. Przew odniczył 
P. R aabe, sekretarzow ał p. Sadkowski.

P o  obszernej dyskusji uchw alano wnio­
ski, dom agające się rep rezen tacji d la k lasy  
robotniczej i inteligencji p racu jącej we 

M adzach B ark u  Polskiego.

W  tym celu w ybrano kom itet w yko­
nawczy, k tóry  ma w ejść w porozum ienie z 
innem i organizacjam i pracowniczemu, p rzed ­
staw ić p. prezydentow i m inistrów postu la- j 
ty  uchw alone i reprezentow ać na walnem  
zebraniu akcjonariuszy  opinję i in teresy  
akcjonarjuszów  ze sfer pracowniczych.

W  skład kom itetu weszli panowie: prze- 
wodniczący p- H. R aabe, w cepracw odai i - 
czący kap itan  Jamczyński, sek re tarz  p. Kar 
ró l Ncksamin,, oraz pp. Kozłowski W ., J .  
B iernacki, H. Sadkowski, K. Strzem iński.

O rganizacje, k tó re  nie wzięły udziału, 
proszone są o porozum ienie się z p rzew od­
niczącym  kom itetu. Telefon n r. 85-54 od
2— 4 pp. .

K om itet postanow ił naw iązać porozu­
mienie ze zw iązkam i robotniczymi i spół­
dzielniam i, m ającym i dziś wieczorem  ze­
branie.

M oru
(Kor. własna).

W Aleksandrowie Kujawskim ostatnio 
odbyły się wybory do Rady Miejskiej.

Na 24 członków lista P* P- S.  ̂ zdobyła 6 
miejsc, dotąd zaś nie m ieliśmy ani jednego re­
prezentanta w  Radzie miejskiej.

0  wzroście naszych wpływów w  mieście 
świadczą te dwie cyfry: przy w yborach do Sej­
mu zdobyliśmy 300 głosów, do Rady miejskiej 
988 głosów, t. j. przeszło trzy razy więcej.

Obrady Sejmu.
Posiedzenie 117Sesja druga

N a posiedzeniu w czorajszem  nie oby­
ło się bez burzliwego zajścia z powodu wy­
stąpienia posła białoruskiego Taraszkiew i- 
Cza przeciwko nagłości w niosku w sprawie 
Prześladow ania Polaków na Litwie ko­
wieńskiej. Praw ica u rządziła  burdę, om al 
nie doszło do bójki, tak, t e  m arszałek  zmu­
szony był przfcrwać posiedzenie n a  5 minut.

Ośw iadczenia posłów z m niejszości n a ­
rodowych mogą nam  nieraz być niemiłe, 
mogą godzić w nasze zupełnie prawowite 
interesy narodow e. A le jest to odwet za u- 
Pośledzenie ich interesów . C hjena jednak 
Ua takie oświadczania umie odpowiadać 
tylko nacjonalistycznem i burdam i, dolew a­
n e  oliwy d o  ognia, ją trząc  jeszcze bardziej.

Ciekawym epizodem było głosowanie, 
W spraw ie wniosku nagłego tow. P ragiera 
W spraw ie znanego rozporządzenia o roz­
szerzeniu w ładzy wojewodów. Przeciwko 
Nagłości nikt n ie zabrał głosu —  Chjeno - 
P iast nie m iał argum entów  d la  obrony tego 
rozporządzenia. A le glosy  d o  odrzucenia 
Nagłości miał! 1

* *
*

Ustawą o npowiażnienio Rządu do zabezpiecze­
nia ł użycia poły-cziki zaciągniętej u rządu Republi­
ki Francuskiei w pierwszetm czytaniu odesłano do 
komisji budżetowej, przyczem marszałek prosił, 
*by komisja załatwiła ią szybko, umożliwiając 
Przez to rozpatrzenie tej na plenum jeszcze przed ( 
świętami.

USTAWA POCZTOWA
Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy 

Pocztowej.
Po przemówieniach sprawozdawcy Bartla ł p  

Romockiego odbyło się glosowanie.
Całą ustawę przyjęto w trzeciero czytaniu

OCHRONA PRACY MŁODOCIANYCH I KOBIET.
Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o 

Pracy młodocianych i kobiet.
P. Falkowski (Zw. L -N.) przemawia za przy­

wróceniem punktu b art. 13, który pozwalał na 
nocną pracę kobiet w instytucjach użyteczności 
Publicznej.

P. Rudnicki zgłasza poprawkę, aby godziny 
nauki zawodowej, zaliczane do obowiązującego 
czasu pracy, nie przewyższały 6 godzin tygodnio­
we?.

Sprawozdawca komisji ochrony pracy p. Ładzi­
na (Zw. L.-iN;) wypowiedziała się przeciw popraw- 
ce p. Rudnickiego, natomiast za p Falkowskiego. 
W głosowaniu przyjęto obie poprawki, a ustawę u- 
ehwalono w trzeciem czytaniu.

ŚLĄZACY PÓJDĄ DO WOJSKA
P. Dubiel, jako sprawozdawca komisji wojsko­

we! zreferował ustawę o rozciągnięciu na G. Śląsk 
'Wszystkich obowiązujących ustaw w sprawach woj­
skowych. Najważniejszem postanowieniem jest roz­
ciągnięcie na Śląsk ustawy o powszechnej służbie 
Wojskowej. Na komisji podnoszono wątpliwości, 
czy me podkopie to  zaufania dla Rządu polskiego 
ludności miejscowej, jeżeli Sejm obecny nie do­
t r z y m a  obietnicy poprzedniego, który obiecał 
.Przed plebiscytem, że po przyłączeniu G. Śląsk 
będzie wolny na 8 lat od służby wojskowej. Jed . 

,nakże ludność śląska oraz Sejm Śląski manifesto­
w i  *we życzenia służenia w wojsku polskiem.

Tow. Biniszkiewicz: Nie będę powtarzał 
Argumentów przeciw rozciąganiu służby woi- 
*kowej na Śląsk, które przytoczyłem przy 
•Posobnośoi ogólnej ustawy Chciałem jednak 
•Prostować twierdzenie p. referenta, jakoby

ludność na niezliczonych wiecach domagała 
się tego. Było zaledwie parę wieców w kilku 
wioskach. Również Sejm Śląsiki uchwalił rezo­
lucję 20 głosami na 48 członków ustawowej 
liczby. Panowie się spieszycie ze zrównaniem 
Śląska pod względem obowiązków, lecz nie 
chodzi wam o prawa, szczególnie specjalne. 
Pod tym względem robotnik górnośląski jest 
upośledzony w porównaniu z resztą kraju, 
niema mowy na Śląsku o 46-godzinnym tygo­
dnia pracy. Będziemy głosować przeciw usta­
wie.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.
INNE USTAWY.

Ustawę o obowiązkach i prawach oficerów 
marynarki wojennej referował p. Załuska (Zw. L.- 
N.), szkicując przy tej sposobności dzieje wojennej
marynarki polskiej.

Po poprawkach p.p. (Polakiewicza i Kościał- 
kowtskiego, ustawę w druigien* i trzeciem czytaniu 
przyjęto. . . . »

Następnie p. Hertz referował w imieniu komi­
sji administracyjnej wniosek p. Brzezińskiego w 
sprawie zmiany pruskiej ustawy z r 1850 o obo­
wiązaniu gmin do pokrycia szkód powstałych 
wskutek rozruchów publicznych. Komisja zaleca 
do przyięcia rezolucję, wzywającą Rząd, by w cią­
ga 6 tygodni wniósł ustawę o obowiązkowem od­
szkodowaniu przez Państwo strat, powstałych z po­
wodu rozruchów lub wykonania zarządzeń władz, 
celem ich stłumienia.

Tę rezolucję przyjęto.
POBORY NAUCZYCIELSKIE I EMERYTALNE.

Następnie p. Z. Nowicki referował w imieniu 
komisji skarbowej iwniosek tow. Smulikowskiego 
w sprawie nieregularnej wypłaty poborów nauczy­
cielskich. Technika tych poborów jest wadliwa, al- 

i  bowiem coraz to na nowo ustala się place. Kasy 
skarbowe nie zawsze mają gotówkę, nauczyciele 
jeżdżą nieraz po parę dni naprólno do miast po­
wiatowych, a chłopi muszą dawać na to pod wody. 
W naigorszem położeniu znajdują się emeryci Ko­
misja proponuje rezolucję do Rządu, aby dla zape- 
wnienia regularnych wypłat poborów służbowych 
i emerytur zorganizował system wypłat tak, aby 
każdy pracownik państwowy, zwłaszcza każdy 
nauczyciel szkół publicznych oraz każdy emeryt 
mógł otrzymać pobory, względnie emeryturę w ter­
minie przez ustawę przewidzianym.

Rezolucję tę uchwalono.

PODRĘCZNIKI SZKOLNE.
P, Greiss (Str. Kat.-Lud.) w imieniu komisji o- 

światowej referował sprawę wniosku o podręczni­
kach szkolnych. Idzie o to, żeby ze względu na 
drożyznę ujednostajnić podręczniki szkolne w każ- 

j dym powiecie, a nawet w okręgach każdego kura­
torium szkolnego.

Przemawiali jeszcze p.p. Janeczek oraz Feld­
man (Koło żyd.), który żałuje, te  ustawa zajmuje 
się drożyzną książek szkolnych, a nie wogóle dro­
żyzną. Drożyzna książek jest poczęści skutkiem 
obłożenia cłem papieru zagranicznego. Pozatem po­
rusza p. Feldman sprawę podręczników szkolnych 
obowiązujących część obywateli innego wyznania 
lub narodowości i zgłasza rezolucję, aby Rząd za­
bronił używania tyfcb podręczników.

W głosowaniu uchwalono wszystkie rezolucje 
komisji oświatowej, potn. innemi: aby Rząd zbadał 
przyczyny drożyzny podręczników szkolnych; aby 
polecono szkołom i nauczycielstwu, aby nie zmie­
niały zbyt często podręczników, i to  jedynie za ze­
zwoleniem kuratora; by w spisie podręczników, 
wydanym przez ministeriuro nie było takich, któ- 
r tb y  do zgodnego współżycia narodowości mogły

wnieść pierwiastek jątrzenia i t. p. Rezo-lucję p. 
Feldmana, za k tó rą  głosowali socjaliści a mniejszo­
ści, odrzucono.

LITWA KOWIEŃSKA — AWANTURA PRA- 
WICY.

Przystąpiono do nagłości wniosku kilku klu­
bów w sprawie Litwy.

Pos. Dębski podkreśla ustawiczne, a coraz za- 
jsdlejsze prześladowania ludności polskiej na Li­
twie kowieńskiej. Litwa na każdym kroku prowo­
kuje Polskę, ogłaszając stan wojenny z Polską i 
blokując nas od trzech lat. Litwa nie jest dla nas 
groźną. Musimy jednak zwrócić uwagę świata i Li­
gi Narodów na groźbę zakłócenia pokoju.

Wniosek nasz domaga się, aby Rząd użył 
wszelkich środków, celem usunięcia ciągłych gróźb 
wojennych na granicy polsko - litewskiej, oraz 
przywrócenia prawa do swobodnego życia ludności 
polskiej na Litwie. W szczególności Rząd ma po­
ruszyć tę sprawę przed Ligą Narodów.

Przeciw nagłości zabrał głos p. Taraszkiewicz 
(Klub Białor.). Nie mamy zachwytu dla rządu li­
tewskiego, ale jesteśmy oddzieleni od Litwy mu- 
rem chińskim i nie wiemy, co się tam dzieje. W y­
daje się nam, że zarzuty, zawarte w wniosku, są 
mocno przesadzone. (Wrzawa na prawicy). Gdyby 
były stwierdzone wniosek ten poparlibyśmy, 
zwłaszcza, gdyby był podpisany przez ludzi i stron­
nictwa, które w stosunku do własnych mniejszości 
mają czyste ręce. (Wielka wrzawa na prawnicy. 
Głosy: Precz z nim, renegat, prowokator). Ale pro­
gram Panów streszcza się w słowach: Niszczyć i 
polonizować. (Wrzawa na prawdey. Glosy: Prowo­
kator. Precz z nim. Nie chcemy słuchać).

Marszałek: Posła, 'który użył słowa „prowoka­
tor", nie przywołuję do porządku tylko dlatego, że 
nie wiem. kto to  powiedział. (Wielka wrzawa i o- 
krzyki trwają, na prawicy rozlega się bicie w pul­
pity. W ogólnej wrzawie giną słowa mówcy).

Marszałek na pięć minut przerywa posiedze­
nie.

Po przerwie tow . Barlicki prosi o głos w 
sprawie zajścia. Marszałek: Nie wolno mi u- 
cłzielać głosu poza sprawą formalną. Tow. Bar­
licki: To jest sprawa formalna, dotyczy prze­
biegu obrad. P. Bagiński: Ale łobuzerska sce­
na rozegrała się na oczach p. Marszałka. Mar­
szałek: Jeżeli Panowie uważają, że obrady są 
źle prowadź ma, mhją Panowie na to środki 
przewidziane w regulaminie. Teraz przystę­
pujemy do głosowania nad nagłością.

Nagłość wniosku p. Dębskiego przyjęto.

NIEPRAWNE ROZPORZĄDZENIE.
Następnie tow. Pragier uzasadniał na­

głość swego wniosku o uchylenie nieprawnych 
postanowień rozporządzenia Rady Ministrów 
z dn. 11.11 1924 r. w przedmiocie organizacji 
władz administracyjnych 2-ej instancji. Mów­
ca wywodzi: Rola wojewody w ustroju admi­
nistracji polskiej ustalona jest wyraźnie w u- 
stawie tymczasowej z 2.VIII 1929 r. ma on być 
zwierzchnikiem wszystkich urzędów i władz 
zespolonych w woje-wód2 twie. W tym samym 
kierunku zmierza art. 66 konstytucji, który

mówi, że organy administracji w poszczegól­
nych jednostkach terytorialnych mają być ze­
spolone w miarę możności w jednym urzędzie 
pod jednym zwierzchnikiem, t. j. wojewodą. 
To znaczy, te  te, które nie zostały zespolone, 
nie są od wojewody zależne ani pod wzglę­
dem rzeczowym, ani personalnym. Tymcza­
sem to rozporządzenie stwarza przepisy idące 
daleko w innym kierunku, czyni wojewodę 
nietylko zwierzchnikiem władz zespolonych w 
województwie, nietylko reprezentantów wła­
dzy centralnej, lecz także reprezentanta zasa­
dniczej Iinji polityki Rządu, rozumie się poli­
tyki administracyjnej w całym zakresie admi­
nistracji. Urzędnicy władz administracyjnych 
drugiej instancji niezespolonych mają bywać 
na perjodycznych zebraniach u wojewody i in­
formować sig u niego o politycznych zamie- 
izeniach Rządu. A więc informować się ma 
i prokurator co do sposobu prowadzenia sądo­
wnictwa, i inspektor szkolny o tem, jak wno­
sić politykę do szkoły, a także inspektor pra­
cy, który korzystając z uprawnień prawie sę­
dziowskich, mógłby być czynnikiem spokoju 
społecznego, będzie odtąd wciągnięty w wir 
polityki już nie państwowej ale nawet woje­
wódzkiej. Wbrew pragmatyce służbowej i 
wbrew konstytucji urzędnicy sądowi i szkolni 
stają się zawisłymi od wojewody pod wzglę­
dem personalnym, albowiem ma on prawo 
według tego rozporządzenia domagać się u 
odnośnego ministra by tych urzędników.' dy­
misjonował albo przeniósł. Skutek praktycz­
ny jest taki, żc między ministrem jako władzą 
naczelną, a codwładnemi mu władzami wyra­
sta ściana w postaci woli politycznej każdego 
wojewody. A przecież ministrowie nic mają 
prawa zrzekać się swych uprawnień w ten 
sposób, bo te uprawnienia nie są ich prawem 
prywatnem.

Nie możemy tolerować takiego stanu rze­
czy, żeby Rząd mając za sobą spokój zagwa­
rantowany w imię sanacii skarbu, nadużywał 
tego by wprowadzić administrację polityczną 
na inne tory.

Przeciw nagłości nikt głosu nie zabrał. (P. G!ą- 
biński: Proszę jednak zarządzić glosowanie), 

i W  glosowaniu nagłość odrzucono! (Okrzy­
ki na lewicy: W itos służ! do nogi!)- 

PASZPORTY.
Przystąpiono do nagłości wniosku p. Gruszki 

w sprawie opłat paszportowych.
Po przemówienia p. Malika, zabrał głos p. Sa- 

nojca, który występuje przeciwko obłudzie poli­
tycznej, objawiającej się w tym wniosku. Gdy 
stronnictwa lewicowe wystąpiły na komisji z wnio­
skiem obniżenia opłat paszportowych dla emigran­
tów, wniosek ten upadł dzięki glosom prawicy I 
Piasta. (Glos na prawicy: Nieprawda). Mówiliście 
wtedy, te  robotnicy we Francji i w Ameryce mają 
dosyć pieniędzy.

W glosowaniu, które dotyczyło jednocześnie 
nagłości pokrewnego wniosku ks. Okonia, nagłość 
przyjęto, a wniosek odesłano do komisji.

Następne posiedzenie w czwartek o ig. 4 p.p.

Kronika 
parlamentarna.
OCHRONA LOKATORÓW.

Sejmowa komisja prawnicza rozpatrywała 
wczoraj w dalszym ciągu poprawki zapropo­
nowane przez Senat do ustawy o ochronie lo­
katorów. Z ważniejszych poprawek senacka 
komisja odrzuciła poprawkę zaproponowaną 
do art. 7, traktującego o tak zw. świadcze­
niach, w myśl której to poprawki opłaty od 
ubezpieczenia od ognia miały obciążać lokato­
rów. Przy artykule 11-ym przewidującym 
ważne przyczyny rozwiązania umowy naj­
mu przyjęto poprawkę Senatu, według któ­
rej w domach, będących własnością Państwa, 
eksmisja urzędnika, którego stosunek służbo­
wy skończył się, dopuszczalna jest bez dostar­
czenia mu zamiennego mieszkania tylko wów­
czas, jeżeli urzędnik został wydalony wskutek 
wykroczenia służbowego, albo zrzekł się po­
sady. Natomiast odrzucono poprawkę, w myśl 
której w umowach najmu tak, jak to było 
przewidziane dla stosunków podnajmu, można 
było zastrzedz ważną przyczynę, której nastą­
pienie skutkowałoby rozwiązanie umowy. W 
art. 25, traktującym o podatku czynszowym, 
odrzucono poprawkę, z-walniającą od podatku 
nieruchomości o mieszkaniach jednopokoję- 
wych, oraz nieruchomości, stanowiące własność 
związków samorządowych. Przy art. 28 u- 
Irzymano brzmienie przyjęte przez Sejm. Art. 
ten traktuje o obowiązku właścicieli nierucho­
mości dokonywania remontu. Następnie poza 
szeregiem poprawek stylistycznych przyjęto 
poprawcę, w myśl której ustawa ma wejść w 
życie z dniem ) miesiąca, następującego pw 
dniu jej ogłoszenia. W ten sposób przyjęta 
ustawa wejdzie na porządek dzienny posie­
dzenia Sejmu jeszcze w bież. tygodniu, po- 
czem ,o ile zostanie ogłoszona w ciągu bież. 
miesiąca, będzie obowiązywała od dnia I-go 
maja 1924 r.

Ponadto komisja przyjęła rezolucję, za­
proponowaną przez posła Matakiewicza (Kat. 
Lud.j, wrywńjącą Rząd aby do czasu wejścia 
w życic nowej ustawy o ochronie lokatorów, 
wstrzymał zamierzone eksmisje spensjonov/a- 
nych fbnk ej on arjtuszó w państwowych i ich ro­
dzin z mieszkań, znajdujących się w budyn­
kach stanowiących własność Państwa.

Po przegłosowaniu już całej ustawy pos. 
W ierzbia/l (Zw. Lud. Nar.), który, dotąd na

posiedzenia komisji nie przychodził — zażą­
dał reasumeji uchwały komisji, mocą której 
przyjęta została poprawka Senatu odnośnie 
rozciągnięcia ochrony lokatorów także na 
mieszkania i domy fabryczne.

Poprawkę tę postawioną w Sejmie przez 
naszych towarzyszy -x Sejm odrzucił, Senat 
zaś przyjął i przedstawił z powrotem komisji 
sejmowej. Obecnie komisja' poprawkę tę 
przyjęła.

Żądaniu pos. Wierzbickiego o areasumeji 
uchwały komisji w tej sprawie stanowczo 
przeciwstawił się tow. Pużak, a komisja na  
wniosek naszego tow. przeszła nad żądaniem 
pos. Wierzbickiego do porządku dziennego.

SPRAWA B. MIN. KUCHARSKIEGO.
Sejmowa komisja, wybrana w związku z 

wnioskiem tow. M oraczew skiego w sprawie 
postawienia w stan oskarżenia b. ministra 
przemysłu i handlu, p. Kucharskiego, odbyła 
wczoraj konstytucyjne posiedzenie. Zebranie 
otworzył p. Marszałek Rataj, poczem doko­
nano wyboru prezydjum komisji, w skład któ­
rego weszli: poseł Rom ocki (Chrz, Dem .), ja- 

, ko przewodniczący, p. Bartel (Z. P. S. L)., ja­
ko zastępca, oraz .p. Dunin (Zw. L. N.), jako 
sekretarz. Na referenta wybrano wnioskodaw­
cę tow. Moraczewskiego. Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisja przystąpi do ustalenia pla­
nu badania sprawy, oraz wysłucha referatu 

j tow. Moraczewskiego.
Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Na (Wczoraj szem posiedzeniu koen.iaji obrado­
wano w dlaflszym ciągu nad budżetem Mimisterjum 
Skarbu.

Referent po*®* Łypaceuńcz, przy pomocy sze­
regu cyfr, łsdowodoiał realność buidże-tu, wskazując 
na lot, że wydatki Państwa wogóle wynoszą w przy. 
bliienju 1606 miljoinćiw złotych, dochody aaś około 
1700 mśljouów złotych. Gdyby się niie osiągnęło 
nadwyżki, to w każdym nazie osiągnięcie równo­
wagi jest zupełnie realne.

Posługując się szeregiem cyfr. p. Łypacewacz 
przyznał słuszność argumentom tow. Pączka, stwier. 
drając, tc  gospodarstwo społeczne Polski może 
znieść więkrzę obciążenie podatkowe od dzśslaj- 
sztgół że skargi podatników na naidimiem;® opodal- 1 
kowanie są niesłuszne. Szykany podatkowe, wzglę­
dnie dowolność w nakładaniu podaitk ów, dotyka 
nietylko ludność żydowską — jak skarżyli się po­
słowie żydowscy, lecz i podatników poilskich, ai 
dzieje się to wskutek braków w administracji po­
datkowej , które należy usunąć.

Następnie podniósł n Łypacewfez odezmioroaę

\
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ważną kwest ję drożyzny kredytu, stwierdzając, ża 
wysokie oprocentowaflie kredytu złotawego podra­
ża całe życie i  zabija rozwój życia gospodarczego.

Po przemówieniu referenta przystąpiono do 
debaty szczegółowiej. Przyjęto ze znaozmemi zmia­
nami działy 1 i 2 budżetu Mi o Skarbu talk w do­
chodach, jako też i w wydatkach. Przy wydatkach 
działu 2 (Władze i Urzędy Skarbowe) p. Frostig 
(klub żydowski) postawił manifestacyjny wniosek 
podniesienia § 1 (uposażenia) o 100 (sito!!!) złp-, 
a to w celu udzielenia rządowi „wskazówek" w kie­
runku „umożliwienia" urzędnikom Izby Slear- 
eowrej Lwowskiej awansowania. Ta pozorna tenden­
cja wybitnego uprzywilejowaraia. Izby SlcarfeawJaj 
Lwowskiej znalazła gorące poparcie pasła Rymtara 
:N. D.), który również wypowiedział się w Idomn. 
ku przenoszenia urzędników tej Izby do wyższych 
kategonji, bez względu na etat, ale tylko  na 100 
zip. glosował.

Referent wypowiedział się przeciwka temu 
wnioskowi, uważajjąc go za manifestację, która u- 
rzędlniikom nic nlie da.

I słusznie, gdyż jest te chęć przypodobania się 
urzędnikom tej Izby, żadnych jednak realnych ko­
rzyści urzędnicy z manifestacji tej nie odniosą.

Obłudny ten wniosek przeszedł głosami Chje. 
ey i  Żydów,

Na ternie posiedzeniu załatwiona trzecie czy­
tanie budżetu Minister jitm Sprawic dłiwoścf.

Dalszy ciąg dyskusji szczegółowej nad1 budże­
tem Min. Skarbu nastąpi dziś o  gadz. 10 napo.

Z KOMISJI ROLNEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu 'komisji, rolnej był 

rozpatrywany wrr.orek fiagły taw. M. Malinowskie, 
go w sprawie sporów o grunta i lasy, jakie wiojsko 
wość zabrała włościanom gminy Irena i  innych 
pod Dęblinem,

Po ożywionej dyskusji komisja przyjęła rezo­
lucję, w której Sejm wzywa Rząd, aby wyłonił 
komisję z przedstawicieli Ministerjnm Rolr.lŁctwia| 
Reformy Rolnej, Sprawiedliwości i  Spraw Woj. 
łkawych, przy udziale stron zainteresowanych, 
w celu rozpatrzenia sporów toczących się o  grun­
ta, zajęte przez wojsko wokoło b, fortecy Dęblin.

Odnośne minister ja opracują plan uregulowa­
ła! spraw spornych. Do czasu rozstrzygnięcia spo­

rów między właścicielami grantów a wojskowością 
Rząd winien zabronić czynnikom ‘tiządowym wyci­
nania drzew, niszczenia sadów, demolowania bu­
dynków I t. p.

W końcu rezolucja domaga się ód! Rządu, aby 
po wyniku prac komisji złożył z jej działalności 
sprawozdanie przed dn. 31 grudnia 1924 r.

Z KOMISJI ROBÓT PUBLICZNYCH.
Sejmowa komisja robót publicznych omawiała 

wczoraj wniosek nagły w  sprawie wykup na elek­
trowni chorzewskiej. Przyjęto projekt wniosku po­
sła Mianowskiego (Oh.-D.), przynaglający Rząd do 
załatwienia tej sprawy w ciągu bieżącego roku.

Następnie komisja przystąpiła do dyskusji nad 
projektem ustawy o zmianie przepisów (budowla­
nych dla wsi. Przedstawiciel minisLerjum robót pu­
blicznych oznajmił, że w tej materii zostało opra­
cowane i przez Rząd przyjęte nowe rozporządze­
nie, które obejmuje przepisy budowlane zarówno 
dla miast, jak i dla iwisi, W związku z tera oświad­
czeniem rozwinęła się obszerna rozprawia, czy pro­
wadzić dalszą pracę nad projektem; ustawy, czy po­
przestać na rozporządzeniu Rządu i uznać je za 
wystarczające Większością głosów uchwaloino pro­
wadzać dalszą pracę, gdyż rozporządzenie Rządu 
nie załatwia ostatecznie sprawy.

Uchwalono również, że komisja odbędzie po­
siedzenie w piątek, dnia 11 b. m., celem omówie­
nia klęski powodzi i zarządzeń ochronnych Rządu.

Z SENACKIEJ KOMISJI SKARBOWD - BUDŻE­
TOWEJ.

Senacka komisja skarbowo - budżetowa kon­
tynuowała obrady nad' budżetem miwsterjum prze­
mysłu i handlu, przyczem zatwierdziła cały szereg 
działów, wyrażając opinię, że powinien być pod­
wyższony budżet instytutu geologicznego.
0  ZABEZPIECZENIE NA WYPADEK BEZROBO­

CIA.
Senacka komisja gospodarstwa społecznego 

rozpoczęła dyskusję nad ustawą o zabezpieczeniu 
r.a wypadek bezrobocia oraz ustawę o uwłaszcze­
niu b, czynszowników i długoletnich dzierżawców 
na kresach wschodnich 'Dyskusji nie ukończono.

NIEDZIELNE WIECE.
W  niedzielę, dn. 13 b. m. odbędzie się  7 

w iecó w  n. t. „Historja i znaczenie św ięta  1-go 
maja dla klasy robotniczej na tle obecnej sy­
tuacji politycznej" przem awiać będą:

O godz. 10-ej rano:
Sala Muzeum Przemysłu i Rolnictwa po­

se ł Norbert Barlicki, radny H ołów ko oraz Ku­
rowski, Morawski, W oszczyńska.

Sala Teatru Praskiego —  p oseł Gardecki, 
ław nik Szczypiorski, radni Budzińska-Tylicka, 
D ew ódzki, Dąbrowski.

Sala Teatru Popularnego, W olska róg 
Młynarskiej -— p oseł Jaw orow ski, radni Bu* 
liński i Piłacfki, Sw ikow ski, Podniesiński i in.

Sala Kina „Kordjan", Długa 9 —  p oseł 
Praiussowa, radni Dobrowolski, W ojciechow ­
ski i Hartleb.

Sala Kina „Eden“, C zerniakowska 191 —  
radny Szpotański oraz Garlicki, Prciss i W cy- 
hert - Szym anowska. / \

O godz. 11-ej rano.
Przed lokalem dzielnicy Grochowskiej — 

Grochów, K obielska 15 — Karpiński, K ow a­
lew , Żerkowski, Gnatowski.

O godz. 2-ej po poi.
Lokal dzielnicy Ochota, Grójecka 59 — 

Dubois, Mamczar, Skarżyński i Szulc.

Kronika polityczna.
„KOMITET DORADCZY".

Czytamy w  „Przeglądzie W ieczornym":
„Nazwiska posłów Niedziałkowskiego i 

St. Grabskiego, oraz adwokata Loew enherca  
nie wyczerpują składu kom itetu  doradczego  
przy ministrze spraw w ew nętrznych dla spTaw 
m niejszości. W  tych dniach kom itet ten  bę­
dzie uzupełniony. Jako kandydatów  w ym ie­
niają: senatora K asznicę i p. Eugenjusza Star­
czewskiego".

Tow. N iedziałkow ski w rócił dopiero w czo ­
raj do W arszaw y i nic n ie w ie  o  zaproszeniu  
go czy  zamiarze zaproszenia do ow ego Komi­
tetu.

O czyw istą jest rzeczą, że w stąpienie po­
sła soc. do Kom itetu „doradczego" do spraw  
m niejszości narodowych zależne jest od decy-

zji C. K. W. i Z. P. P. S. Decyzja ta  zaś za­
leży od tego, z  jakim programem w sprawach  
kresow ych Rząd publicznie w ystąpi i od jego 
ogólnej polityki. Trudno zaś pod tym w zg lę­
dem żyw ić jakieś złudzenia.

ZANIECHANY PROCES.
„Chjana'1 — tym razem bez Piasta — w osob­

nym komunikacie oświadczyła, te odstępuje od za­
miaru pociągnięcia do odpowiedzialności sądowej 
Marszałka Piłsudskiego za jego zeznanie, iż posą­
dza niektórych członków Rządu Chjcno-Pfosta o 
współudział 'moralny w zamachu skrytobójczym na 
Prez. Narutowicza.

.Chjena" zadowala się oświadczaniem, że roz­
prawa sądowa w sprawie ‘morderstwa „ustaliła po­
nad wszelką wątpliwość” charakter czynu Niewia­
domskiego...

Otóż rozprawa sądowa nic pod tym względem 
nie stwierdziła, gdyż śledztwo w kierunku zbada­
nia, czy Niewiadomski miał wspólników faktycz­
nych, czy  moralnych, wcale nie było prowadzone.

TELEGRAMY.
Wybory we Włosaceeh.

Rzym , 8 kwietnia. — (P. A. T.). „Cor- 
riere Italiano" podaje rezultaty z 12-tu o- 
kręgów; według obliczeń dziennika mandću- 
ty poselskie otrzym ają z pośród lięt mniej­
szości: Popolari 25 mandatów, socjaliści
zjednoczeniowcy 17, maksymaliści 16, ko­
muniści 13, opozycja konstytucyjna 8, re ­
publikanie 6, zwolennicy Giolittiego 15, fa­
szyści z listy mniejszościowej, również rzą­
dowej 19, liberali - demokraci innych ugru­
powań 12 mandatów. Obliczenia te są nie­
oficjalne i nie ostateczne,

R zym , 8 kwietnia. (PAT.) W edle o- 
bliczeń „Giaraale d ‘Italia mowa izba skła­
dać się będzie z 374  posłów z  listy  rz ą d o ­
wej, 65 socjalistów różnych odcieni, w tej

liczbie i komunistów, 39 popclarów, 19 de­
mokratów liberalnych, 11 demokratów spo­
łecznych, 12 członków opozycji konstytu­
cyjnej , 4 słowian, 7 republikanów, 3 człon­
ków parlji chłopskiej i 2 członków sardyń- 
skiej partji polityki czynnej.

ZAMACH NA ORLANDO.
R zym , 8 kwietnia. — (P. A. T.J. „Tri- 

buna“ donosi z Palermo, ie  w willi, gdzie 
zazwyczaj zatrzym uje się Orlando, eksplo­
dowała bomba. Siła wybuchu była znaczna, 
tal? że w willi wypadły wszystkie fzyby. O- 
fiar nie było. Śledztwo nie wykryło do­
tychczas przestępcy. Orlando od dwóch dni 
przebywą w Rzymie.

Sprawozdanie komitetu pze&zoznawców
Paryż, 8 kwietnia. (P. A, T.). — Oba 

raporty komitetów .rzeczoznawców zostaną 
wręczone w środę rano komisji odszkodo­
wań, k tóra ogłosi je po zakończeniu posie­
dzenia. „Le M atin" donosi, że rzeczoznaw­
cy proponują natychmiastowe zapewnienie 
kasie komisji odszkodowań kapitału w wy­
sokości 16 mil jardów marek złotych, które 
Niemcy zdołają uiścić dzięki proponowa­
nym zarządzeniom. Do tego dochodzić bę­
dą mogły spłaty roczne, wynoszące w 
pierwszym roku 1 mil jard  mk. złotych, w 
drugim i trzecim — 1200 mil jonów, w 
czwartym — 1750 mil jonów, a w następ­
nych — 2460 mil jonów mk. złotych. Poza- 
tem przewidywane jest wydzierżawienie 
na 50 lat kolei niemieckich, k tóre objąć ma 
towarzystwo z kapitałem  26 miljardów mk. 
złotych. Część akcji przekazana zostanie 
rządowi Rzeszy, część zaś komisji odszko­
dowań, która już w  czwartym roku osią­

gnąć ma z tego źródła 660 miljonów mk. 
dochodów. Zabezpieczeniem dla subskry­
bentów tych akcji m ają być hypoteki na 
przemyśle niemieckim.

Paryż, 8 kwietnia. — (P. A. T.). W 
dalszym ciągu swych wiadomości, co do 
szczegółów sprawozdania komitetu rzeczo­
znawców, „Matin" donosi, że na rząd Rze­
szy nałożony zostanie obowiązek ścisłego 
kontrolowania finansów, przyczem na wy­
padek uctivbienia przewidywane jest przej­
ście kontroli do rąk  sprzymierzeńców z u- 
dzieleniem im rozległej władzy. Porusza­
jąc sprawy okupacji Ruhry eksperci uwa­
żają, że chociaż równowaga budżetowa i u- 
zdrowienie finansów Niemiec zapewnione 
są przez proponowane w sprawozdaniu 
środki, jednakże podniesienie gospodarcze 
Niemiec nie może być trwałe, dopóki jed­
ność gospodarcza Rzeszy nie zostanie cał­
kowicie przywrócona.

Wybory w Bawarji.
PRZYPUSZCZALNY SKŁAD SEJM U.

Berlin, 8 kwietnia. -— (P. A. T.). „Lo- 
kal-Anzeiger" przewiduje następujący 
skład bawarskiego sejmu: bawarska partja  
ludowa 30 mandatów, związek ludowy 16, 
zjednoczenie socjalistycznej partji niemiec­
kiej 14, związek chłopów 7 do 8, komuni­
styczna partja  ludowa niemiecka 7, zjedno­

czona praw ica narodowa 6 do 7, blok nie­
miecki 2 do 3, nacjonalistyczna partja  1.

MOŻLIWOŚĆ DYM ISJI RZĄDU 
KNILLINGA.

Berlin, 8 kwietnia. (PAT.). „Bórsen 
Courrier ’ pisze, iż klęska, jaką przy wy­
borach w Bawarji poniosła bawarska p a r­
tja  ludowa, pociągnie za sobą prawdopodo­
bnie dymisję gabinetu Knilłinga.

Spó«* ci Besapabfe.
OŚWIADCZENIE LITW INOW A.
Moskwa, 8 kwietnia. (P. A. T.l. —  W y­

jaśniając w wywiadzie sprawę konferencji 
wiedeńskiej, Litwinow oświadczył, iż rząd 
rumuński zdawał sobie sprawę, że porusze­
nie kwestji besaraibskiej jest rzeczą nie­
uniknioną oraz, że ustaleniu normalnych 
stosunków stanęły na przeszkodzie *ie 
sprawy finansowe, lecz właśnie sprawa o- 
kupacji Besarabji. Rząd sowiecki, hołdu­
jąc zajadzie samostanowienia, zapropono­
wał plebiscyt, a  nie domagał się powrotu 
Besarabji do Ukrainy na podstawie praw  
historycznych. Stanowisko delegacji ru­
muńskiej, według Litwinowa, tłumaczy się 
faktem ratyfikacji protckuhi besarabskiego 
przez parlament francuski, co w Rumunji 
zostało zrozumiane, jako żądainie zerwania 
rokowań. Rząd rumuński — mówił dalej 
Litwinow — jest mniej odpowiedzialny za 
zerwanie rokowań, niż Poincare. Konferen­
cja wiedeńska przypomni światu istnienie 
na południa - wschodzie Europy zagadnie­

nia terytorjalnego niesłychaaiej wagi, które 
•nie może być rozwiązane wbrew woli so­
wietów. Francja ii Anglja, twierdził Litwi­
now — będą jeszcze żałować, iż sankcjo­
nowały okupację Besarabji. Zagadnienie 
besarafcskie mieć będzie wielkie znaczenie 
podczas rokowań londyńskich.

Zastanawiając się następnie nad stano­
wiskiem poszczególnych państw  wobec tej 
sprawy, Litwinow oświadczył, iż wszyscy 
powinni zrozumieć, że wszelkie poparcie, 
udzielone Ruimunji w sprawie besarabskiej, 
stańowić będzie ak t wrogi wobec związku 
sowietów i będzie poniekąd przyjęciem po­
średniego udziału w  „wtargnięciu" na> tery- 
torjum sowieckie, W  zakończeniu Litwinow 
wyraził przekonanie, iż rząd rumuński ry ­
chło się przekona, że wszystkie inine kraje 
potępiają „wtargnięcie" do  Besarabji i do­
magają się ustanowienia tam  porządku, ja­
ki w całkowitej swobodzie określą zamiesz­
kujące te ziemie 3 miljony ludności.

PO ODRZUCENIU BILLU O OCHRONIE 
LOKATORÓW.

Londyn, 8 kwietnia. — (P. A. T.). Ofi­
cjalna raajostacja w Leafield komunikuje: 
W czorajsza porażka rządu w Izbie Grrm w 
związku z odrzuceniem .projektu o ochronie 
lokatorów nie jest uważana za zasadniczy 
moment, pociągający za sobą konieczność 
dymisji. Prem jer Macdonald, mówiąc o tej 
sprawie, przypomniał exposć, wygłoszone 
w chwili obejmowania rządów, a które

przewidywało już ewentualności tego ro­
dzaju. W wypowiedzianej wówczas mo­
wie prem jer podlcreślił, że w wypadkach 
tego rodzaju, kiedy kwestja zaufania nie 
będzie podnoszona, rząd  zgłosiłby dymisję 
tylko wówczas, gdy spotkałby się z poraż­
ką w jakiejś kwestji zasadniczej. Incyden­
tu wczorajszego prem jer nie zalicza do ta­
kich kwestji zasadniczych. W uzupełnie­
niu wczorajszej wiadomości o  odrzuceniu 
billu należy dodać, że przeciw billowi gło­
sowało 20 liberałów i wszyscy obecni w Iz- 

i bie konserwatyści. Leaderzy liberałów, jak

Asquith, Lloyd George i Simon wstrzymali
się od głosowania.

Londyn, 8 kwietnia. (PAT.) P.R. Na 
dzisiejszem pepołudndowem posiedzeniu Iz­
by Gmin prem jer Mac Donald poruszył 
sprawę odrzuconego wczoraj billu o  ochro­
nie lokatorów. Prem jer zaznaczył, że pono­
wne wniesienie tego billu sprzeciwiałoby się 
przyjętym w tym względzie zwyczajom iz­
by i że wobec tego rząd  przyjmie projekt 
billu o ochronie lokatorów w redakcji de­
putowanego Simona. Do billu tego, jak po­
wiedział premjer, rząd wniesie poprawki w 
duchu żądań izby, Prem jer wyraził przy- 
tera przekonanie, że tym razem wszystkie 
stronnictwa wypowiedzą ®ię jednogłośnie za 
przyjęciem billu.

LOKAUT W  DOKACH.
Londyn, 8 kwietnia. — (P- A. T.). Ro­

botnicy warsztatów okrętowych w Sout­
hampton odrzucili układ, który miał zapo- 
biedz ogólnemu lokautowi.

Sili iwy w Mmii
ZWYCIĘSTWO KOLEJARZY.

Berlin, 8 kwietnia. (PAT.). Gabinet 
Rzeszy zaaprobował dziś w  południe kom­
promisowy' projekt m inisterjum  komunika­
cji, uwzględniający w pewnej części żąda­
nia kolejarzy. Podczas dzisiejszych roko­
wań między reprezentantam i ministerjum 
komunikacji a kolejarzam i przyszło na tej 
podstawie do p orozum ien ia . W  ten sposób 
groźba strajku kolejowego zdaje się być 
ostatecznie zażegnana.

B erlin , 8 kwietnia. (PAT.). Konflikt 
kolejarzy z rządem załatwiony został w 
ten sposób, że rząd przyjął wszystkie żą­
dania kolejarzy. (

K r a k ó w , 8 kwietnia. (P. A . T .). —• 
„Czas" donosi: W czoraj przybył do Krako­
wa, za zgodą władz centralnych w  W arsza­
wie, komisarz ludowy Rosji sowieckiej, p. 
Furstenberg - Hanecki. Przyjazd ten ma 
na celu zebranie pam iątek po Leninie z cza­
sów pobytu jego w Małopolsce. Lenin mie­
szkał w  1912 i 1913 r. w  Krakowie przy  ul. 
Lubomirskich 51, 1 p iętro oraz w  Poroninie, 
gdzie zostawił kilka pak z książkami i do­
kumentami. Rzeczy te, za zezwoleniem rzą­
du polskiego, zostały wysłane do W arsza­
wy, skąd m ają odejść do Moskwy.^ r .  rla- 
nedki ma zamiar zabrać resztę pam iątek po 
L enin ie oraz odfotografować jego dawne 
mieszkanie w Krakowie. Również p. Hanec- 
ki ma zrobić zdjęcia fotograficzne z domu 
nr. 35 przy ul. Lubomirskich, gdzie miesz­
kał Kamieniew, oraz z domu nr. 36 przy ul. 
Rakowieckiej, gdzie mieszkał Zinowjew. 
Dalej podaje „Czas", że p. Hanecki ozemł 
się w Krakowie, gdzie dotychczas przeby­
wa rodzina jego żony. Dygnitarz sowiecki 
sk ładał wczoraj wizyty przedstawicielom 
władz polskich.

— Francuska ra d a  ministrów 'postanowiła za­
jąć  .prryćłryltae srtjanowiisko względem projcktui, 
wtulającego m  la t 6 okres trw ania mandatu posel­
skiego i przew idującego odnawianie co każde dw a 
la ta  jednej trasaci ej części izby Odnośny projekt 
u&taiwy wniesiemy zostanie do  parlamentu..

  Poincare wystosował d o  Cziczerina d epe­
szę, w  której zaznacza, ie  francuska opinija pu- 
h lrem a jest zaniepokojona ew eatualnaśaią skazania 
na śmiterć profesorów rosyjskich przez trybunał 
kijowski. Prom jer francuski dołącza głosy .prote­
stu uczonych francuskich do głosów protestu całego 
św iata, w  celu uwalniania uczonych rosyjskich od 
meT&shiżotiycb to rtu r. Rząd francuski zwrócił się 
nadto do rządów  ‘angielskiego i  włoskiego z prośbą, 
afcy ireterwenjawały wsaeSkiemi razparządzallniemi 
środkam i na rzecz uwolnicnoa profesorów mosyij. 
skłch. ;

   Sąd apelacy jny  w  Budapeszcie zm ienił
wyrok sąd u  pierwszej instancji, iraocą którego da- 
puitowiany Ulaim orasz towarzysze jego: in i. ame­
r y k a ń s k i  Babula i dr. Szemerc skarani b y l i  za- u. 
dział w  spisku rewolucyjnym na 6 tygodni .więzie­
nia . O skarżeni zostali untewinnaoni.

  Z powodu lokautu, ogłoszonego pnzez eyn-
dykat wydawców foudkpeszteńsktch, nie wyszło 
wczoraj żadne pismo. Rząd w ydał itylko gazetę p.t. 
„W iadomości Poranne" objętości 4-ch iStron, za ­
w ierające najwiażnśejsze telegram y krajow e i  za­
graniczne.

   Wiedeńskie Biuro Korespondencyjne, dono­
sząc z południowej Afryki o  ustąpieniu gabinetu 
Sraute'a, komentuje to  wydarzenie w ten sposób, że 
Smuis zastał obalony przez partję republikańską 
j partię robotniczą, która rzekomo dążą d o  stwo­
rzenia południowo - afrykańskiej republiki holen­
derskiej.

— W Konstantynopolu .zostały zamknięto Łc 
szkoły cudzoziemskie, które nic skasowały cmbla- 
matów religijnych.

popierajGia 
swoje pismo codzienne
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ZARZĄO I BIURO t 
G r z y b o w s k a  N i 51* T e l-  41*94.

SkLK; t-W o lsk a  104 
»> .. 2—SI. Miasto 21 
« „ 3 —Żelazna 31 
>. „ 4—Grzybowska 69
i, „ 5 —Chłodna 68
„ „ 6 —Dzika 74

„ 7—N. Senatorska 8
„ 8—Dzielna 74 

h „ 9—Kredytowa 16
„ 10—Pańska 66

Skl.Ni: U —Wolska 52 
„ 12 —Chłodna 26
„ „ 13—Czerniak. 206
„ „ 14—Solec 103 
„ .. 15—Dobro 79

16—Grójecka 32
17—Grójecka 49
18—Wiktorska 3
19—Wola (Gaz.)
20—Ludna 16

Każdy uświadom iony robotnik i pra­
cownik winien należeć do lokalnego Stow. 
Spój, W Warszawie winien zapisać się  
do Warszawskiego Spółdzielczego Stow. 
Spożywców. Udział wynosi 10 złotych, 
^rzy zapisaniu się minimalna składka wy­
kosi 2 zł. oraz pół złotego na wpisowe, 
deklaracje można otrzymać w biurze lub 
*  każdym przytoczonym sklepie

m u l jnmui 
w iiMm ieisili.

Z dn. 1 kwietnia «■ b. w magistrackim wydziale 
•światy i kultury wymówiono pracę aa  trzy mie­
lące 82 .pracownikom, ze względów oszczędności o- 
v Ycb.

Oszczędność ta  zapowiada się jednak bardz.0 
toobiemaiyczuie, gdyż otworzone mają. być nowe 
**koiy i, oczywiście do obsługi należy przyjąć od­
powiednią ilość personelu. Zredukowanym obecnie 
Pracownikom Magistrat obowiązany jest wypłacić 
•dprawy za przepracowane lata, a przyjmując no- 
Vydi, też przecież płacić im będzie pensje. Dalej 
Oszczędności władz szkolnych i miejskich odbiją 
się wi dużej mierze na dzieciach, które pozostają 
bez należytego dozoru i opieki. Dotychczasowa 
"Oszczędność" już odbija się na zdrowiu uczących 
*ię dzieci i pracowników, gdyż po zredukowaniu 
Pyłochkmu, w klasach, przy zamiataniu, unoszą 
*ię tumany kurzu. Po redukcjach, przeprowadzo­
nych w roku zeszłym, pracownicy, którzy pozosta­
li- mają pracy więcej, której i tak już ledwo mogą 
Podołać. j

Należy sobie uprzytomnić, że woźny w szkole 
Powszechnej, mając 4 oddziały do sprzątania, szo 
Sowania, obkurzania, palenia w piecach (ąfczęsto
*zkoła znajduje się na 2 Jub 3 piętrach) jesfjuż o- 
bęcnie przepracowany. Po obecnej redukcji woźni 
Odęliby podwójną pracę.

W umowie między pracownikami a wydz. IX 
Magistratu wyraźnie zaznaczono, że na każdego 

, Woźnego lub woźną przypada od trzech do czte- 
rech kia*, obecnie wypada na jedną osobę od 4 do 
**,oddziałów, do tego dochodzą jeszcze wieczorowe 
hursa dla dorosłych. Ja>k widać z powyższego, o 
redukcji nie powinno tu  być mowy, Najlepszym do­
wodem, żc niema dosyć woźnych etatowych w 
•zkołach miejskich, jest takt, iż kilkadziesiąt osób 
Pracuje na dniówkę.

Magistrat i inspektorat szkolny winny sprawę 
tę należycie rozważyć i nie przeprowadzać takiej 
•.oszczędnościowej"" redukcji, która nie będzie ko­
rzystna ani dla miasta, ani dla Ludności, tembar- 
dziej wobec faktu, iż należy otworzyć więcej szkół.

*—mi "i*ufi u ni ii . i • V ' i"*"*-
„HUMOR, SATYRA, WESOŁOŚĆ".

W niedzielę dn. 13 b. m. o godz. po poł. 
W kasynie Zw. gazowników odbędzie się wieczór 

SATYRY I HUMORU 
Przy łaskawym wispółudziale wybitnych artystów 
teatru „Qua pro Quo" p.p. Pogorzelskiej, Bodo, 
Boroóskiego, Cybulskiego, Jastrzębca i Toma.

Bilety iw cenie 3.000.000 mk. nabywać można 
w księgarni Robotniczej. Wspólna 17, w O. K. R. 
P P. S., Al. Jerozolimskie nr. 6 i w administracji. 
„Robotnika", Warecka 7.

Ruch robotniczy
życia parip

Z OKAZJI ŚWIĘTA 1-go MAJA 
ukaże się nakładem C. K. W . P. P. S.

„JEDNODNIÓWKA M AJO W A ".
Dotychczas przyobiecali art.: tow. Da­

szyński „Słowo wstępne, tow. Czapiński „1 
tnaj a M iędzynarodówka", tow. Ziemięcki „1 
ftiaj a nasze żądania społeczne” , tow. P iotrow ­
ski „1 maj a ośw iata”, tow . Biniszkiewicz „1 
tnaj na Górnym Śląsku", tow . Kłuszyńska „1 
tnaj w Cieszyńskiem”, tow. Hołówko „Sen o 
Szpadzie" robotników, tow. Szpotański ,,Hi- 
storja warszawskich srtandarów  P. P. S. , tow. 
M alinowski „W spomnienie", tow. Barlicki „1 
tnaj a  pokój”.

Zamówienia należy natychm iast nadsyłać, 
gdyż nakład będzie ograniczony. Zamówienia 
przyjmuje C. K. W. (W arecka 7). c

Tamże można nabyw ać p lakaty  1-szo ma­
jowe w  cenie 500 tys. m arek egzemplarz, oraz 
o&krytki z pieśniami robotniczcmi w cenie 150 
tys. mk. sztuka. Przy zamawianiu większej 
ilości powyższych w ydawnictw  — otrzymuje 
się rabat.

Sekrctarjat Generalny.
O. K. R. P- P- S. Warszawa - Podmiejska. Po­

siedzenie egzekutywy odbędzie się w piątek dn. 
bl b m, o godz. 6 po poł. w lokalu „Robotnika". 
Warecka 7. Obecność wszystkich członków nie­
c n ą .

W środę dn. 9 kwietnia.
Dzielnica Starówka. O godz. 7 wiec z w lokalu 

przy ul. Mostowej nr 6 u tow. Antosiewicza, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu O.
K. R-, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu. *  , , _

Kolejowa Org. P. P. S. O godz 6 w lokalu O.
K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu ,

Dzielnica Jeroejoiunska. O godz. ^ wiecz., ul.
Chłodna 41 odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

W czwartek dta. 10 b. m.
Sąd partyjny przy O. K. R- P- P- s - &°dz - J  j

wiecz., w 1 erka!u O. K R.f Al. Jerozolims-l^e nr. 6, 
odbędzie się posiedzenie sądu partyjnego

Egzekutywa O. K. R. O godz 5 w lokalu O.
K. R , Al Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzę-
nie Egzekutywy O. K. R- , , ,

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5 , ; w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbedzie się posiedzenie
komitetu dzielnicowego. ,

Dzielnica Marymont. O godz. 7̂ wręcz, w lo­
kalu dzielnicy, Libawska, dom Mroczkowskiego, 
odbędzie się posiedzenie komitetu

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz, w lokalu 
dzielnicy Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie
członków dzielnicy. . _ . . .

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz 5 w Sokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzte « ę  ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Posiedzenie W ydziału Warsz. Rady Zw. Zaw,

W  środę, dn. 9 b. m. punktualnie o  godz.
6 po pul. w lokalu Rady Zw. Zaw., W arecka 
7, odbędzie się posiedzenie W ydziału W arsz, 
Rady Zw. Zaw.

Towarzysze, członkowie W ydziału, pro­
szeni są o konieczne i punktualne przybycie.

ZJAZD DOZORCÓW.
Zarząd Zw. Zaw. Dozorców domowych w 

Polsce zawiadamia, że w  dniach 2, o i 4 maja 
r. b. odbędzie się zjazd krajowy. W obec p o ­
wyższego wzywa się w szystkie Oddziały Z w. 
do natychm iastowego nadesłania sprawozdań, 
craz zwołania zebrań celem przeprow adzenia 
wyboru delegatów  na Zjazd według § 32 i 33 
S tatu tu  i w sze lk ii m aterjały nadesłane muszą 
być najpóźniej do dnia 27 kw ietnia r. b. p 
adresem : Zarząd Zw. Zaw- Dozorców Domo­
wych w  Polsce, W arszawa, Leszno 48.

Zw. prmc, miejskich, Warecka 7. Jutro o godz.
7 wiecz. wi l̂ok a lu Związku odbędzie się ogólne ze­
branie delegatów wszystkich instytucji miejśkidh. 
Na porządku obrad: 1) Wybory Zarządu, Komisji 
Rewizyjnej i Sądu polubownego. 2) Wybory dele­
gatów aa Zjazd w dniu 3 i 4 maja r. h  3) Sprawa 
święta 1 maja. 4) Sprawy bieżące.

Likwidacja strajku piekarzy żydowskich.
W nocy z poniedziałku na wtorek strajk pra­

cowników piekarskich,, zatrudnionych w piekar­
niach żydowskich, został zlikwidowany. Pracowni­
cy piekarscy uzyskali zgodę właścicieli piekarń, z 
pewnemi modyfikacjami, na podwyżkę płacy za 
wypiek macy i ćhieba. Praca została niezwłocznie 
podjęta. Ceny chleba pozostają bez zmiany, (jbji

W fabrykach dywanów.
Na onegdajszem zebraniu robotników fabryki 

dywanów przy ul. Marszałkowskiej nr. 3, uchwa­
lono wyrazić uznanie strajkującym górnikom i po­
stanowiono do końca wytrwać w obronie 8-godzin- 
nego dnia pracy przed' zamachami reakcji-

• _  Wczoraj o godz. 3 po poł. wybuchł strajk 
w iabryce dywanów p, f ,J'uohs i Ramocki (ui. 
Okopowa 14). Robotnicy żądają uregulowania- płac 
akordowych wedle .stawek ogólnie obowiązujących 
w fabrykach dywanów.

R uch  k u l t - o ś w la to w y .
Związek Niezależnej Młodzieży Socjali­

stycznej urządza w  piątek, dn. 11 b. m. o  godz.
8 wiecz., w  sali O. K. R. P> P- S. (Al. Jero - 
zołiska 6) odczyt dyskusyjny tow. Stan. F ren ­
kla p. t. „O dem okracji współczesnej i o jej 
przyszłości". Bilety w  cenie 500 tys. mk. są
do nabycia codziennie od godz. 5 — 7, Al. J e ­
rozolimskie 6, I piętro  u tow. Garlickiego i 
przy  wejściu.

T. U. R.
Uczelnia T. U. <R.

7 wykład tow, Skarżyńskiego odbędzie ,*ię ju­
tro o godz. 7 wiecz.

3 wykład tow- Szczypiorskiego odbędzie się 
w piątek, o godz. 7 wiecz.

2-gie posiedzenie seminarjuim literackiego od­
będzie się W! sobotę o godz. 5 po poł.

Wszystkie wykłady w lokalu T. U.. R., Al. J e ­
rozolimskie ar. 6.

Odczyt o alkoholizmie. Jutro dn 10 b. sn., o 
godz. 7 wiecz. odbędzie «ię w sali kooperatywy 
tramwajowej „Prąd", (ul. Puławska nr. 2t) odczyt 
o alkoboliźmie, organizowany staraniem Towarzy- 
stwa klubów kobiet pracujących i T. U, R.

Agenci Galerji zakupywali wprost od wielkich 
mistrzów, jak Tycjan, Veronese, Rembrandt, Van
Dyck i inni!

Galerja została założona 1824 r. Tycjan umarł 
w 1576 r,, Veronese 1588, Rembrandt 1669, Van
Dyck w 1641 r

Widocznie ajenci Galerji narodowej udawali 
się po obrazy na tamten świat...

Doniosły wynalazek.
Jak podaje „The Star", znakomity eleklrotechć 

nik i wynalazca Grindell Matthews odkrył promie­
nie niewidzialne, z pomocą których, operując opa- 
ratem specjalnie w tym celu skonstruowanym,, bę­
dzie można — zdaniem wyhalazcy — przesyłać i 
enengję elektryczną >  olbrzymiej sile napięcia; 
energia ta będzie stanowić niesłychaną siłę des­
trukcyjną,, mogącą spalić i stopić wszystko, spo­
tykane na swej drodze. Matthew* spodziewa się, 
że promienie jego będą znakomitym środkiem o- 
chronnym przeciwko atakom samolotów na Lon­
dyn. Koszty uzyskania takiej energii, któraby dzia­
łała w promieniu 50-milowym na wysokości 5 mi­
lowego słupa powietrza, wynosić będą około 3-ch 
milionów funtów szterLinigów,

gospodarci®.
Wystawa polska w Rumunji.

Stała wystawa prób i wzorów, urządzona przy 
konsulacie Rzeczypospolitej W Gałacu, w Rumun ji, 
została oddana do ogólnego użytku. Około dwustu 
fabryk z całej Polski i wszystkich d z ia łó w  przemy­
słu ma swoje eksponaty na tej wystawie. Najoka­
zalej przedstawia się przemysł włókienniczy, gdyż 
około 50 fabryk nadesłało swoje okazy. Nader 
efektownie przedstawiają się wyroby szklane, ma- 
jolikowe oraz fenrakotówe. Ponadto wystawione 
są: zabawki, wyroby galanteryjne, chemikalia, (far­
by, wyroby drzewne, żelazne oraz modele maszyn 
rolniczych, Należy zaznaczyć, te  kilkanaście fa­
bryk polsk'ego Górnego Śląska samorzutnie nade­
słało okazy,

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 9.350.000-9.303.003- 

9.250.000 '
Franki francuskie 547.500 —5391.00 . 
Londyn 40 600.000-40.050.000 
Belgja 462 500—457.000 
Praga 278.750 -268.775 
Szwajcaria 1.635.000—1.614.000 
Wiedeń 13210—130.
Wiechy 416.000—413.009 
Złoty fr, 1.800.000

Z w . R ob . S p ó ł. S p o ż .
Warszawa, W olska 44.

Z. R. S. S . wyda na dzień 1-go Ma- 
ja specjalne u lo tk ę , która bedzie roze­
słana spółdzielniom w ilości cztery razy 
większej od normalnej ilości „Spółdzielcy •

Ulotka ta bedzie bardzo tania, tak, 
że wiele Spółdzielni bądzie pragnęło na­
być ich większą ilość.

Spółdzielnie, które zamówią ponad  
200 egzemplarzy ulotki, bedą miały wy­
drukowany adres swój wraz z wezwaniem.

ImMm prajiipw s3 do dnia 
ZO-go fcwielaia 5. r.

1— t_-i_ -  r  *•' -* “  *• •**
Z braku miejsc* musieliśmy odłożyć znaczną 

część materiału m. in. interpelację tow. Daszyń­
skiego o stosunkach w min. .spraw zagr„ sprawo­
zdanie z komisji komunikacyjnej, sprawozdanie 
teatralne i t. d.

w ód k i n iesło d zo n e

C zyszczona
P e r ł a

Starka
S t a r u c h a
Żytniówka

:FIRANKI 
S T O R Y  

K A P Y  
OBRUSY 

SERWETKI
N a jw ię k sz y  w y b ó r !

N a jn iż sz e  c e n y !

Polski Dom Handlowy

bipi i  ' ■
Marszałkowska 127.

Rozmaitości.
Cud w „Rzeczypospolitej".

Wczorajsza „Rzeczpospolita", pisząc o stule­
ciu „Galerji narodowej" w Londynie, w nast. spo­
sób informuje czyteMków: '

„Galerja Narodowa zaopatrywała się często 
z tycfh zbiorów prywatnych, czy ito w formie daro­
wizny ze strony tych prywatnych kolekcjonistów, 
czy też w drodze zakupu. Pozałem ągwei galerji 
jeździli po całym świńcie i zakuoywąli dla niej ob­
razy, udając się zwykle wprost da wielkich mi­
strzów, jak Tycjan, Veronese, Rembrandt, Van 
Dyck i in.".

nła raty
n a  Isa r i l z f  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t iu m y , 
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KROMIKH.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog).
Temperatura najwyższa wynosi.a wezora; w 

Warszawie 14» 9. najniższa — 0°.6. W Zakopanem 
wczoraj rano termometr wskazywał — 1°; pogod­
nie.

Przewidywany przebieg pńgody w., dniu dzi­
siejszym: naogół dość pogodnie, cieplej, siabe -wia­
try lokalne

B rak wody. Dla mieszkańców górnych 
p ięter warszawskich kamienic nieomylną ozna­
ką zbliżającej się wiosny jest nagła i n ieuspra­
wiedliwiona u tra ta  wszelkich górnych aspira­
cji przez m agistracką wodę. Od czasu do cza­
su zagości jeszcze w kranach trzeciego piętra; 
ale lokatorzy mieszkań, bliżej n ieba położo­
nych, mogą pozbyć się od początku wiosny 
wszelkich iluzji, że zobaczą u siebie wodę aż 
do późnej jesieni. Chyba, te  jak w zam ierzch­
łych czasach, kiedy o kanalizacji n ik t n ie  m a­
rzył, będą biegać z kubełkam i i konew kam i 
do studni podwórzowej lub szczęśliwców z  niż­
szych pięter. M agistrat się tern najmniej przej­
muje, gdyż ta, jak każda inna kw cstja  obcho­
dzi go jeno ze strony finansowej. O tej zało 
stronie dobrze pam ięta i z każdym miesiącem, 
pozbywszv się wszelkich przesądów  na punk­
cie stabilizacji, drze corąz skrupulatniej łyko z 
nieszczęsm ch m ieszkańców m iasta. Ostatnio 
pobiera się do 320 miljonów miesięcznie za 
wodę z przeciętnego domu. Ale z a  co się 
płaci? Za to  chyba, że w oda płynie korytem  
Wisły, ale p łynęła bez  żadnych opłat i daw ­
niej, kiedy jeszcze na święcie nie było p rze­
świetnego* m agistratu warszaw skiego z jego 
wspaniałą gospodarką. Jeżeli zaś płaci oby­
w atel miasta duży haracz m agistratowi za w o­
dę w  kranie, to  niechże ją ma choć przez po­
łow ę dnia. To skrom ne żądanie m r-tnaby za­
spokoić chyba naw et przy obecnym  stanie fil­
trów, których m ałem i rozmiarami tak  lubią się 
zasłaniać nasi miejscy gospodarze.

Posiedzenie plenąitne Rady miejskiej odbędzie 
się iutro dn. 10 b. o godz. 7 wiecz. w sali ob­
rad Rady

O pomoc dla powodzian. Społeczny Komitet ra­
tunkowy przy Polskim Czerwonym Krzyżu wydał 
odezwę, w, której opisując niedolę .powodzian,, któ­
rych dobytek zniszczyła woda — zwraca (się do, 
społeczeństwa z prośbą o pomoc. Pieniądze można 
nadsyłać do rodakefi wszystkich pism, albo do 
Polskiego Czerwonego Krzyża, Warszawa, Mazo­
wiecka nr. 9 lub conto w P. K. O. Nr. 3762. O za­
deklarowanych zaś ofiarach w naturze naieży za- 
wiaJaTniać Komitet Ipstow-iiic*

Urzędnicy proszą o zaliczkę. Kwiecień jeał 
miesiącem* sprawunków letnich odzieży i obuwia, 
to też urzednicy państwowi, wydawszy ze swyefa 
pensy lek na konieczne zakupy dla swych rodzin, 
pozostają bez środków,i nie «ą w stanie dożyć do 
końca miesiąca. Wobec tego w organizacjach, u- 
rzędniczych i kolejowców toczą się narady w ©pra­
wie wystąpienia do Rządu z petycją o udzielenie 
im na święta zaliczki na pobory majowe zc spłatą 
jej w (kilku ratach 
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. ’Dziś dn 9 
b m. o godz. 8 wiecz. w siedzibie Tow. (Karowa 
31) ,prof. Henryk Mościcki wygłosi odczyt dla 
członków i gości p. t  „Szymon Konarski".

Z Tow. Szkoły pracy samorozwojowej. Dziś, 
dn. 9 b. m„ o godz. 7 m. 15 wiecz. odbędzie się w 
sali Muzeum pedagogicznego, Jezuicka nr. 4, od- 
czy* proŁ d-ra L Myślickiego p  t. .Idea «zkoły 
pracy w okresie nowożytnym".

Dyrektywy wojenne Rosji z  r, 1914. Jutro dn. 
1C b. m. w lokalu Instytutu/ naukowo - wydawni­
czego na Zamku odnędzie się o godz. 7 wiecz. od­
czyt proi Sz. Askenazego na lemat „Dyrektywy 
wojenne Rosji w r. 1914".

ili-cie ogólne zebranie Radtf Naczelnej do 
spraw pomocy młodzieży akademickiej odbędzie 
się w dn. 13 b. m. o godz. 10 rano w sali posiedzeń 
senatu Uniw. warez.
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W Y P A D K I .
Ojcobójstwo. We wei Czersku, gm. Zamacz-e- ' 

wie, pow. brzeskim, Piotr i Jerzy 'bracia Samościu- 
'kowie, będąc pijani, w czasie sprzeczki z ojcem 
swym 60-leinim Janem, zadusili go i wrzucili do 
rzeki obok Czerska. i

Ofiara mrozu i zamieci śnieżnych. Na polach •
i. L libel-

B. C H Ę C I Ń S K I
we wsi Brzozówka, pow, janowskim (woj. 
skie) w rowie przydrożnym znaleziono zwioki To­
masza Kopiwody, mieszkańca wsi Sulewa, gm. Za­
krzówka. Kopiwoda dn. 5 stycznia r. b.-powracał 
saniami ze wisi Polichny gm. Brzozówki do swego 
domu, lecz z powodu dużych zasp śnieżnych stra­
cił drogę i błądząc po polach, ugrzązł wraz z sa­
niami w zaspach. Konia martwego z saniami' znale­
ziono po kilku dniach, zaś Kopiwodę dopiero one- 
gdaj.

Odbicie aresztanta. Na ul. Chłodnej przed do­
mem n.r. 47 na plutonowego z K  O. S. S. Stanisła­
wa Pieńkosza napadł tłum i odbit mu aresztowane­
go za nieoddawanie honorów wojskowych żołnie­
rza prowadzonego do komendy miasta. Następnie 
tłum usiłował rozbroić plutonowego Pieńkosza. 
Piuto-nowy wystrzelił dwa razy w górę. Po strza­
łach tłum rozproszył się, lecz jednocześnie ktoś z 
pośród tłumu dał również trzy. strzały z rewolwe- , 
ru Sprawcy odbicia areśztanta i strzałów? — zhie

Rabunek w Łazienkach. W parku Łazienkow­
skim czterech rabusiów napadło na Stefana Qewko 
(Rakowiecka nr. 37), któremu zrabowali marynarkę 
wartości 200 milionów mk., poczem zranili go no­
żem w lewą rękę i zbiegli.

Pościg samochodem za złodziejem. Do mieszka­
nia Józefa Potockiego przy ul. Krak-Przedmieścic
nr. 15/17 wczoraj w południe dostał się zapomocą 
wytrychu złodziej Kamerdyner, Ignacy Stadnik,
spłoszył złodzieja, który szybko zaczął uciekać 
h.rak.-Przedm. do ul. Trębackiej. Pełniący służbę 
na pl. Mickiewicza post XII komisarjatu Feliks Za­
krzewski, widząc uciekającego złodzieja, i będąc 
pewny, że go nie dogoni, wskoczył na stopień prze­
jeżdżającego samochodu i polecił szoferowi ścigać 
uciekającego. Pościg trwał krótko, gdyż zaraz na 
ul. Nowosenatorskiej przed domem or. 5/7 dzielny 
policjant zeskoczył z samochodu i schwycił zło­
dzieja za kołnierz W komisariacie ustalono, że jest 
to .Piotr Rocki, zamieszkały w przytułku noclego­
wym przy ul. Dzikiej nr. 62.

Poznańska 21 *
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Parowóz w Wiśle. Wczoraj o godz 3)4 P° P°ł- 
od ul. Targowej jeehał tyłem po prowizorycznym 
wale nad Wzegiem ładhy wiślanej parowóz z wę-
glarką nr. „4196 _— Pozpań". Parowóz prowadził

iiki<

I 19111

operowe ,,Htigonoci'„ naznaczone uprzednio na 10 
kwietnia, odbędzie się w piątek dn. 11 kwietnia. 
Bilety ważne na piątek.

Z Konserwatorium. 'Dzis dn 9 b. m. o godz-
8 ra. 15 w sali Konserwatorium wystąpi pianista 
ASfred Hoekn. W Czwartek dn. 10 b. m., o godz. 
8 m. 15 wystąp: z recitalem fortepianowym Paweł 
Lewicki W programie utwory Rachmaninowa,

maszynista Piotr Pietrakiewicz z pomocnikiem An­
drzejem Wcrnickim. Nadto znajdował się tam Jó- ■ 
zef Stępień, przodownik IV-go dystansu budowy : 
mostu Wreszcie na węglarce jechał nadkonduktor I 
Wiktor Kuhigowski. Zaledwie parowóz przejechał 
około 300 metrów, ziemia nagle zaczęła «ię usu- * 
wać, tor zapadać, parowóz zaś z węglarką wywró­
ci! się na bok do Wisły. Długie bufory węgłarki
powstrzymały parowóz od wywrócenia go do góry 
kolami i dzięki temu obeszło się bez ofiar z Ludź­
mi. Wszyscy znajdujący się na parowozie zdołali

dbiesię wydostać przy pomocy nadbiegłych robotni­
ków. Jedynie nadkonduktor Kuligowski spadł z 
węgła-ki do Wisły, lecz i jemu pośpieszyli z pomo­
cą sekcyjny Stefan Gonlarck i dwaj robotnicy. 
Przyczyna katastrofy — podmycie wału przez wo­
dę w czasie powodzi

Teatr i muzyka.
Z DZIEDZINY MŁM.OPLASTYKI.

Halina Hulanicka. Panie: Mikulecka, Wechstei-
nówna i Pasterska.

P. Halina Hulanicka wystąpiła w tym sezonie 
po raz drugi z programem częściowo nowym. — 
Że p. Hulanicka jest artystką tańca, pełną subtelnej 
kuiltury, - o tern wiemy.- Każdy jej występ budzi 
zainteresowanie w kołach coraz szerszych i za­
pełnia salę.Oczywiście tak było i z ostatnim. X 

(Pewne wątpliwości budzi we mnie wciąż jesz­
cze mimika p. Hulanickiej; odnoszę wrażenie, że

nie jest ona zupełnie bezpośrednim i szczerym wy­
razem, ani każdorazowego nastroju artystki, ani to­
nu uczuciowego utworu, który tańczy.

W tydzień później produkowały się w „Tea­
trze Małym'' trzy najzdolniejsze uczenice pań Mie- 
czyńskiej i Hulanickiej.

P Mikułeckiej niestety nic żdążyłem widzieć 
— P. Weebsteinówna jest młodą osobą o wielkiej 
urodzie, posiada zatem jedną z bardzo ważnych 
danych powodzenia w dziedzinie sztuki tańca ■— 
Ruchy jej są nadzwyczaj zgrabne, elastyczne i gib­
kie; precyzyjność techniczna pozostawia jeszcze 
coś niecoś do życzenia. Wszakże niezbędne 
jest wyrobienie w sobie w znacznie większym 
stopniu poczucia rytmu; takie rozstawanie ,się z 
muzyką, jakiego byliśmy świadkami (Schumana 
„Grillen"; Grillen — nie znaczy .PapŁUon noir") 
nie powinno się nigdy zdarzyć. Kompozycja „Tem- 
peltaur" bardzo ładna, ale przy takiej zgodności z 
fortepianem — mogła się była całkiem !bcz muzyki 
obejść.

Mniej więcej podobne refleksje wywoływały 
produkcje p. (Pasterskiej: pod względem kompozy­
cyjnym niektóre nadzwyczaj interesujące, technicz­
nie nawet lepsze, niż p. Wedhsteinówny, ale rytmi­
ka (up. tempo „Soirće de Vienne" Schuberta!) bar­
dzo nieścisła.

Być może zresztą, te winę ponosił w znaczne* 
mierze fortepian. J. R,

nowej sztuki po'skie; pióra Antoniego Ossend ow­
akiego p. t. „Żywy Buddha".

Teatr Reduta. Dziś .Pochwała wesołości". Ju­
tro „ W małym! domku". W piątek „Pochwała we­
sołości".

Teatr Letni. Codziennie „On, ona i mama".
Teatr Polski. Codziennie „Cyran© de Berge- 

Rostanda.
Teatr Mały. Dziś „Świt, dzień i noc"
Teatr Komedja. Codziennie „Proces rozwodo-

rac

wy

Teatr Wielki. Dziś „Faust" z „Nocą Walpur­
gii"., Jutro ostatni występ iBattistiniego Artysta 
wykona jedną z najlepszych swych ról, mianowicie 
Renata. W piątek „iHugonoci".

Teatr Rozmaitości. Dzjś i (jutro ostatnie dwa 
razy „Romantyczna panna". W sobotę premjera

Operetka W ode wiL Codziennie ./Najpiękniej­
sza z kobiet"

Teatr Nowości. Codziennie ( „Królowa Mont­
martre‘u“.

Teatr Stańczyk. Dziś i jutro „A kuku?**’
Teatr im. Fredry. Dziś i jiutro „Syn ftpiega"
Qui Pro Quo, Obecny jubileuszowy program 

ściąga tłumy publiczności, która nadzwyczaj ser­
decznie 6ię bawi. Program ma zapewnione długo­
trwałe powodzenie.

2 Filharmonji. Zapowiedź pierwszego wykona­
nia na piątkowym koncercie symfonicznym trzeciej 
synrfonji K arcić Szymanowskiego wywołała duże j
zainteresowanie (solistą koncertu piątkowego bę­
dzie skrzypek Henryk Marteau). Dyryguje G Fi­
telberg.

W niedzielę w poł. odbędzie «ię koncert mu­
zyki kameralnej. Program wypełni znany kwartet
Setvcika.

W niedzielę po poi. odbędzie się koncert sym­
foniczny pod dyrekcją G. Fitelberga W programie 
między innemi trzecia symfonja Beethovena.

Przedstawienie ulgowe w teatrze Wielkim. Za­
rząd Komisji międzyzwiązkowej kulfuralno-arty-

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
Rococo. — Przy kominku.

Wiera Chołodnaja należało do tych artystek* 
.tórycb' urok brał w jasyr serca wszystkich wi­

dzów. 1 dzisfij, gdy już oddawca spoczywa w gro­
bie,, z ekranu czarują wszystkich jej czarne marzą­
ce oczy, upaja uśmiech czarodzłtjski, dziv.ny, ta­
jemniczy. 1 .

Sztuka filmowa się rozwija. Technika posuwa 
się naprzód z niepojętą wprost szybkością — Fran­
cja, Ameryka, Niemcy nadsyłają coraz to nowe ar­
cydzieła filmowe.

Trudno porównywać z niemi dawne rosyjskie 
obrazy — a jednak... jednak w nich jest tyle uro­
ku. Nie mówimy już o stronie technicznej, o ze­
wnętrznych efektach — tych braknie, tak samo* 
jak braknie nieraz czystości zdjęciom W *ycb fil­
mach treść odgrywa rolę główną. j /

„Przy kominku" jest dramatem starego typu— 
dramatem psychologicznym. Wierna i kochająca 
żona w chwili słabości zdradza męża. Jest zbyt 
wrażliwa, by to sobie przebaczyć. Mąż jej usuwa 
się, pozostawiając żonę tamtemu Ale Lidja kocha 
tylko pierwszego męża i w chwili rozpaczy odbie­
ra sobie życie. T-o jest część pierwsza dramatu.

Część druga jest jeszcze tragiczniejsza: Mą* 
(drugi1} JLid-ji po śmierci żony szuka pociechy w sa­
motności i przebywa 'w .pokoju z portretem uko­
chanej lub na cmentarzu. Taro spotyka sobowtóra 
Lidłji — akrobatlkę cyrkową. Zrozpaczony umysł 
wdowca stara się widzieć w tej obcej kobiecie tę 
co odeń odeszła. Ale i ta złuda znika — cyrkówka 
zabija się, padając z trapezu, a biedny książę znów 
powraca na cmentarz.

Treść może jest naiwnie zbudowana, ale po­
siada tyle mocnego sentymentu, tyle wdzięku. t» 
widz nie nudzi się ani przez chwilę. Zresztą Wie­
ra Chołodnaja na to  nie pozwala.

Rococo wystawiło film starannie. Świetna ilu­
stracja muzyczna, bałałajki, janczary i numery (W  
lowe — wszystko to dodaje filmowi uroku.

Ik*.

|  Sport.
Węgry — Wiochy (7 i 1).

W zawodach piłki nożnej między Węgrami •  
Włochami zwyciężyła drużyna węgierska w sto­
sunku 7 : L

Praga — Berlin (4 » Oh
W zawodach drużyn reprezentacyjnych pra­

skiej i berlińskiej zwyciężyła drużyna praska W  
stosunku 4 :0 .

Odpowiedzi Redakcji.
Autora listu o redukcjach w min. spraw zagr-

proskny o skomunikowanie się z Redakcją, wzglę­
dnie o przysłanie nazwiska i dokładnego adreM 
dla wiadomości Redakcji.

stycznej zawiadamia członków, iż przedstawienie i

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES%

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 

— ■ KSIĄŻKI 1 BROSZURY. i

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKi, MIESIĘCZNIKI.

m u m  i m m i  ♦  m  u .

Na żądanie przstU łaiany szczegółowe kosztorysy.

Ba Bały i za galówkę Df. S* Jermułowicz
na d łu g o term in o w e

4  ta  c z ę ś ć  
pt-zy  k u p n i e .

Ubiory męskie I okrycia 
damskie tvlko u

L. Pinkusewicza
Dl lig* Ki 20 .

Szkolna 8. Tel. 408 58 b. o r -  
dyn . k lin ik i u m w e r sy t . 

(p rof. K e is se r a )  w e  W ro­
c ła w iu ) . Chor. skóry, wener„ 
płciowe (niemoc) Lecz. pr. rto- 
e n tg e n a  d'flrsonvala K rom a- 
yera  (lam p a k w a r c o w a ). 
Od 12- 2 5—7.

Dr. f e l d t a  J L l S Ł j S w
W ielki

O r .  M. JUifeld
lei no 12—2. Chor. we ner., skó 
i , płciowe ©d 9 l i  r .i  od 5-7'|, w.

moc. Roentgen.
Złotej), tel 152-13, do II r. i 4-7'|,.

I'óg

t a

Za
każde

dajemy 
towary za

Kaldy ma możność ubierać się TANIO i wykwintnie jedynie w firmie

99 Niecała Na 2,
t e l .  2 9 5 - 0 8 .

H 3 F  Ok I S  W *  V  n a  s p ł a t y
M  A  S t o  l i  J k  M ’ d łu g o t e r m in o w e
Okrycia i Kostjumy dam skie,

Ubiory męskie 
gotowe i na z- mdwienie . 

we własnych pracowniach,
podług ostatnich modeli.

Krój wykwintny. Robota solidna*

Sukna, Korty, Krepy, 
Kowerkoty, 

Gabardiny, 
Adamaszki, 

M ateriały Blalizniane.
U w agk I Podczas obiadu od godz. 1 i pół — 3 pp. magazyn zamknięty.

L a b o r a t o r j u m  C h e m i c z n e

W Janis i i

li* Jerozc!im:kis 29. tel. 266*12 (s lep w podwórza)
poleca d o sk o n a lą  w a d ę  k o lo ń sk ą  znaną ze swej dobro­

ci dia P. P. Fryzjerów.
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia udzielam 10—15$ rabatu.

Dr. ned. Z o f ja  R o s t k o w s k a
skór, wener., analizy krwi na syfi­
lis  C h ło d n a  25, tel. 99-29, 3—5.

u  tu m tiii i  iM iid it

Płyty ẑrane p°,amane kupcielub zamieniam na nowe. 
Plącę najwyższą ceną. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie Instrumenty muzyczne. Fet- 
genbaum. Bielańska I.

weneryczne, -kórne le- 
_ czy w jaknajkrótszym 

czasie specjalista. Przyokopowa 
43—7, róg Grzybowskiej, od 4 do 
7. Panie 2 — 4 Analizy moczu 
Wasserman. Specjalność lecze­
nie rz-żączki. Niezamożnym 
ustępstwo. *

Sokłór Brams z Petersburga.
Choroby weneryczne, 

skórne, płciowe. 9 —3 i 5 -8. No- 
wy-Swiat 46 m. 18. Niezamoż­
nym ustępstwo.

szkoła kroju, szy -Ul) Iraa da . modelarstwa,
bielizny, hafiu F I. Wiś lewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski
i domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy cod-' :nnle. rodręcznłjt dla
samou „w._________________ —

M d  ta wiosenne, spodnie, 
alpagówki, w wielkim wyborze 
na składzie. Szyjemy na zamó­
wienia z własnych I powierzo­
nych ■ materjatów o 50;S taniej. 
Wykończenie solidne, fasony naj­
modniejsze. Wytwórnia Ubiorów 
Męskicn Sioowski i ‘Majewski 
Chmielna 49. Front II P- m. 5 
(Narożny dom przy Dworcu Głów­
nym).

instrumenty muty- 
Hiuinwiwn| czne W wielkim wy­
borze oraz pfyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Felgenbaum. Bielańska I.

gięTe i dębowe. wVpta . 
Ili L.MJ tane mócne od 10,mii- 

i jo. tów. Plac Trzech Kizyźy 13.

kupuje — sprzedaje
__________  cały dzień nawet z*
marki, bony Dom lokacyjny Jan  
Rowiński, komisowa sprzedał 
Premiowej Pożyczki Dolarowej 
z upoważnienia Polskle| Krajowej 
Kasy Pożyczkowej, Chmielna 48 
Pozwól się odszukać twemu szczę­
ściu—kup los k'6ry nic nie ko­
sztuje, bo każdej chwili jest wy­
mieniany na pięć dolarów, ni­
gdy więc nie przegrywa. Wygra­
na może paść na ten sam nu­
mer we wszystkich ośmiu ciąg­
nieniach, czyli możesz wygrać 
razem sfo pięćdziesiąt sześć ty­
sięcy dolarów Wszystkich wy­
granych jesi na ogólną sumę 
400000 dolarów czyli około czte­
rech tysięcy miljardów marek, w 
tym czleity główne wvgęnne po 
40.000 dolarów więc po czte ysta 
milja dów. dw anaśce po 8.000 
dolarów I wiele Innych. Nie daj 
się więc ominąć lak świetnej 
okazji i pospiesz się z kupnem 
gdyż ciągnienie nieodwołalnie 
piętnastego. Szczęśliwe numery 
wolno u nas wybierać.________

t
dział gotowych ubrań 

H l  palt męskich, w y 
pizedajemy takowe za bezcen, 
byle zaraz. Wilczyński I Chaj- 
tow. Marszałkowska 147—19.
H aazy n y  do szycia „Kasprzyc-
III kiego". Hurtowo—Detalicznie—- 
Raly. Warszawa. Marszałkowska
153. Zamawiać można listownie.

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

I lifwłafii* palłs ro**IłljlaljL rynarkowe żakieto­
we. sportowe, palta nieprzema­
kalne, damskie palta, kostjumy, 
wybór o brzymi wykwintnej gar­
deroby okazyjnie zakupionej. Ucz­
niowskie cbrania. Tanio tyl*o go­
tówka. Warszawska Soótke Chrze* 
ś Mviska, Wilcza 57 2. Telefon 
176 91. »

Radek tor naczelny it. FeUln Fed. Wydawca; Rada Naczelna P. P. & Redaktor odpowiedalałay: Jan M. Bonbf. Odbito w drukarni „Robotnika**. Warecka X
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